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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystyce. 
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Prenumeratę przyjmuje 


Telefonu Hr. 


Od wydawnictwa. 


Nie ustając w dążności do stałego 
rozwoju naszego pisma we wszystkich 
działach, któreby objęły najważniejsze 
objawy naszego narodowego i spo- 
łecznego życia pod trzema zaborami, 
arównocześnie dawały obrazwypadków 
na wielkiej, wszechświatowej arenie, 
będziemy w możności wzmocnić na- 
sze pismo w roku przyszłym nowemi 
siłami, z równoczesnem zwiększe- 
niem objętości dziennika. Częst- 
sze, niż dotąd bywało, dodatki do „No- 
wej Reformy“, zwłaszcza w przeddzień 
niedziel i dni świątecznych, dadzą nam 
możność wydatniejszego rozwinięcia 


feletonowej i ekonomicznej 


części dziennika. Oryginalne korespon- 
dencye z kraju, zaboru rosyjskiego, pru- 
skiego i z zagranicy wogóle, obfity dział 
zarówno informacyj miejscowych, jak 
telefonicznych, telegraficznych i t. d. 
będą i nadal przedmiotem troskliwej 
opieki ze strony wydawnictwa „No- 
wej keformy“. 


Dział literacki 
traktowany będzie w przyszłości obszer- 
móżj, niź dotąd, dzięki współpracowni- 
ctwu, jakie zapewniliśmy sobie ze strony 
piór fachowych. 

W dziale powieściowym zazna- 
jamiać będziemy czytelników naszych 
także z wybitniejszemi utworami po- 
bratymczych ludów słowiańskich: ču- 
sinów, Czechów, Słowaków, 
Słowieńców i Chorwatów, poda- 
jąc równocześnie, w dalszym ciągu, 
w dziale „Listów słowiańskich'', 
obraz'ich cywilizacyjnej pracy. Z obja- 
wami usiłowań naszych w tym kie- 
runku, spotkają się czytelmicy nasi już 
w czasie najbliższym. 

Oryginalne utwory powieściowe pol- 
skie nie zejdą, mimo tego, z pierwszego 
planu w naszym feletonie, a naynow- 
sza praca zaszczylnie znanego autora 
„Ziemi obiecanej“, Władysława 
Reymonta p. t.: 


„l po dniach wielu i po latach wielu“ 


zajmie poczesne miejsce w rzędzie no- 
wości powieściowych, przygotowanych 
na sezon najbliższy, 


ma c A NA 


Kraków, 2] grudnia. 
Krakowska Rada miejska achwa- 
lita zasadę powszechnego głosowa- 
nia przy wyborach gminnych. Jest to 


Artur Gruszecki. | 


DLA MILIONA. 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy), 


— Panie inżynierze, a CO to za sposób? 
— <eplać pan, to powiem. 

— A ilo, panie inżynierze ? 

— P ęćdzjesiąt tysięcy guldenów. 

97 tyle? To nie dla mnie interes, 

— Jak PAM chcesz, dla mnie to obojętae, 
kupi inna fabryka, puści taniej cerezynę i was 
poderwie. | h 

— Panie in?y Nerze, taka suma to żarty, niech 
pan powie swoje Błowo, 

— Już powiedziałem, 

— Nu, a jeśli dowiedzą się inne fabryki i 
zrobią tosamo, co ml Przyjdzie z tego? 

— Ja nie powiem, 3 Jeśli kto odkryje ten 
sposób, fabryka wprowadzi U siebie to ulepszenie. 
— Pięćdziesiąt tysięcy! NIe... ją nie mogę. 
nd A dragie pięćdziesiąt zarobi pan w jednym 

roku. 

— Tak wygląda, ale nie MOBĘ dać takich 
pieniędzy. 

— I ja nie mogę taniej. 

Po ekwili milczenia odezwał się pan Krans- 

erg: 

— Panie inżynierze, ja panu coś powiem. 

— Słucham. 

— Ja dam 50.000, sle pan inżynier będzie 
dyrektorem mojej fabryki i będzie pan brał pie- 
niądze w miarę dochodu z tych pięcia procen- 
tów cerezyny. 

„ — Nie, panie Kraasberg, prawdopodobnie wy- 
Jadę wkrótce i żądam gotówki. 
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tylko na cały miesiące. 
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doniosły fakt w rozwoju naszych pojęć społe- 


ia i politycznych wogóle, a nabiera on tem 


większego znaczenia, że zdarzył się w repre- 
zentacyi tego miasta, które jest siedzibą sztabu 
konserwatywnego i za fortecę reakcyi nie bez 
powodu uchodzi. Bardzo być może, że uchwalo- 
na onegdaj przez krakowską Radę miejską za- 
gada, przyznająca prawo głosowania na rad- 
ców miejskich, wszystkim pełnoletnim obywate- 
lom, od roku w gminie zamieszkałym, — do- 
zna jeszcze wypaczenia w iym, lab owym kie- 
ranku; bardzo być może, że, zasada ta, w for- 
mie ustawy przedłożona do sankcyi Sejmowi 
krajowemu, będzie tam przedmiotem walki, któ- 
rej losu przewidzieć nie można; — zawsze je 
dnak sam fakt uchwalenia tej zasady, świad- 
czy O przełomie, dokonującym się w umysłach 
obywatelstwa krakowskiego na korzyść najszer- 
szych warstw społecznych, zdobywających sobie 
zresztą prawa głosu i sądu w całej cywilizowa- 
nej Europie. 

Wynik głosowania nad wnioskiem Rottera, 
wprowadzającym zasadę powszechnego głosowa- 
nia, w powyższym kierunku pouczające daje wska- 
zówki. Przeciwko temu wnioskowi głosowali 
wprawdzie radcy, których barwa konserwaty- 
woa wyższą jest ponad wszelkie wątpliwości, — 
lecz od głosowania usuvęło się i rozmyślnie na 
posiedzenie Rady miejskiej nie przyszło wielu 
takich, którzy za zdeklarowanych uchodzą zwo- 
lenników partyi konserwatywnej. Związani z nią 
przeszłością i rozlieznemi konjunkturami, czują 
przecież słaszność żądań, dyktowanych postę 
pem ezasu, i nie chcą przykładać ręki do dzie- 
ła wstecznictwa i reakcyi. 

W sprawie tak doniosłej , jak reforma miej- 
skiej ordynacyi wyborczej, objawił obóz konser 
watywny zuvełny rozstrój i rozbicie, nie zdołał 
zebrać pokażciejszej, liczebnej więkez ści koło 
ładnego pomysłu, któryby przeciwstawić było 
możaa wnioskowi o powszechnem głosowaniu. 
Przeciwko temu wnioskowi zebrała stę skro- 
mna liczba 15 głosów ; lecz jedyny, poważniej - 
szy, tamtemu przeciwstawiony wniosek dra Lea, 
napotykał na opór nawet wśród owych piętna 
stu antagonistów powszechnego głosowania i 
z pewnością byłby kowpromitująco małą wyka 
zał liczbę zwolenaików, gdyby nad nim zarzą- 
dzono głosowanie. 

I jeszeze jeden argument, przemawiający za 
tem , że konserwatyści krakowscy, wobee roz- 
woju pojęć Bocyalnych, stanęli w tym wypadkn 
na stanowisku politycznego wstecznictwa. 
Przecież nie kto inny, a przedstawieiele tego 
samego Stronnictwa, które tak zawzięcie broniło 
sie onegdaj przed wnicskiem Rottera, nie dalej, 
niż przed trzema laty, wystąpiło , proprio motu, 
z wnioskiem 0 utworzenie osobnej kuryi po 
ws echnego głosowania z liczbą 10 mandatów 
przy głosowania na radców miejskich. Cóż za 
dopust boski! Co za zmiana pojęć! Autor i re- 
ferent ówczesnego wniosku, prof. Kasparek, 
który dzięki jemu zyskał najpokażniejszą przy 
wyborach liczbę głosów, wyparł się teraz swoje- 
go pierwotnego dziecięsia i, dla salwowania 
względów przyzwoit ści, usunął się od gtv- 
sowania, gdy inni do pokrewieństwa z jego 
wn oskiem się przyznawali. 

Konserwatyści cofnęli się więc ze stano- 
wiska, jakie w tej samej sprawie przed trzema 
laty zaj li, a tege objawu politycznego nie mo- 
Żna chyba nazwać inaczej, jak tylko... W ste- 
cznietwem, reakcyą. Wstecznictwo i reak- 
cya pozostaną też nadal cechą znikającego Z po- 


— Jak to może być, aby pan wyjechał. A ta 
piękna panna zostanie sama ? 

— Jaka? 

— Nau, panna Bratkowska. 

Pan ją zna? — spytał z żywością. 

Ja znam ją, i jej matkę, i ojca znałem. 
Jaki był jej ojciec ? 

On był niczego eałowiek, ale nie znał się 
na interesie. On stracił pieniądze swoje, a iek 
zostawił w biedzie. 

— To tam jest bieda ? 

— Co tu gadać, czy taka nauczycielka może 
być bogata; żeby jeść miała, to dobrze. Teraz 
będzie jej gorzej... 

— Dlaczego ? 

— Ona potraci lekcye, któremi zarabiała na 
życie. 

— Ale dlaczego? — dopytywał się głosem 
zmienionym. a 

— Ja nie wiem... tak mówią na mieście... 
Panie inżynierze, ile pan chee — spytał, spo- 
strzegłssy wrażenie, które wywołały jego słowa, 

Zaniepokojony wiadomością 0 utracie lekcyj, 
doszukująe w myśli powodu, odpowiedział znie- 
cierpliwiony: 

— Już raz powiedziałem panu. 5 

— Nu, po starej znajomości ja powiem tak. 
Ja może i dam pięćdziesiąt tysięcy, ale pan in- 
żynier przez miesiąc musi prowadzić sam moją 
fabrykę, pan nauczy mego syna, jak się to robi, 
i ja zapłacę. 

— Ale połowa pieniędzy zaraz. 

— Ja dam po próbie, niech zobaczę. A to 
nowe przerobienie fabryki odbędzie się kosztem 
Pana inżyniera. 

— Niech i tak będzie. Jutro zacznę robotę. 

— Panie inżynierze, zacznij pan po wyjeździe 

ntera, on zobaczy i powie Niemcom. 

— Masz pan słuszność. 

Pan Krausberg uśmiechnął się rad z umniej 


— 


REFORMA 


rzecz zasadniczą ; żadne pozory postępu, jakie 
nadać sobie pragnie młodsza generacya konser- 


blicitó A. Lor 
Ogloszenia (inseraty) przyjmuje 


błiczne po 50 ct. od wiersza. — 


miejscowych prenumerat. R 


do roboty nowa partya ruskich „nacyonalistów” 


watystów, nie mogą łudzić nikogo, kto sam sie-|o wcale radykalnym programie. Wobec tych 


bie oszukać nie chce. 

Obóz konserwatywny stanął wprost bezradny 
wobec wniosku stronnictwa demokratycznego. 
Przeciwstawił mu wniosek »wój dr. Leo, pro- 
ponując rozszerzenie praw: wyborczego na 
wszystkich obywateli, którzy najmniej 100 złr. 
rocznego czynszu opłacają. Kryteryam to wy- 
borcze nie zyskało jeddak poparcia nawet wśród 
najbliższych przyjaciół wnioskodawcy i tylko 
pośrednio było przedmiotem rozprawy. 

Krakowska Rada miejska wskazała, jednem 
słowem, onegdajszą uchwałą swoją kierunek, 
w jakim rozwijać się powinno prawo wyborcze 
do reprezentacyj autonomicznych wogóle. Samo- 
rząd skupiać powinien i łączyć dłonie wszyst- 
kich obywateli kraju, szeregować ich dla wspól- 
nej, patryotycznej pracy, — a wtedy Spełni za- 
danie swoje, jakie wyjątkowo nam, Polakom, 
w zaborze austryackim przypadło w udziale. 


Ruscy radykali. 


Szeregi ruskich radykałów stopniały już zna 
cznie. Rozmaite „rewolucye pałacowe*, które 
od szeregu lat wstrząsąły podwalinami jej w sa 
mem centrum, w wydziale, oddają zwierzchni- 
ctwo mad partyA to „starym*, to „młodym“, 
osłabiły ją, rozbiły i rozprószyły. Smierć Dra- 
gomanowa, tego UCzonego historyka, folklorysty 
i polityka, który Z zagranicy kierował i wspie- 
rał ruch radykalny na Rasi, przyczyniła się 
także ogromnie do dekądencyi, w którą popadła 
partya zaraz po Osiągnięciu szczytu Swego roz 
woja, w chwili, kiedy sprawami iej najczynniej 
zajmowali się Dajzdolniejsi. „Uświadomiono* 
kilka wschodnich powiatów kraju, wydano małą 
biblioteczkę agitacyjnych pisemek , nauczono 
chłopów trockę i czytać i myśleć, i rozpoczał 
się proces rozkładu. Dziś szkielet tylko pozostał 
z tej partyi „rasko ukraińskich radykałów”, któ- 
rzy, z hasłem czerwonego internacyonału na 
ustach, szli między lud rusxi rolniczy, niosące 
mu ówiatło wprawdzie, ale w zbyt czerwonych 
lampach... 

Od macierzystego pnia, który urósł dzięki 
niertrudzonym zabiegom Dragomanowa, Franki, 
Pawłyka i w. i. oderwało się już wiele kona 
rów wielkich i żywotnych, Oderwał się cały 
sztab „młodszych*, którzy pod przewodnictwem 
posła Jarosiewicza uznali się ruską partyą 
sotyalno-demokratyczną ; oderwało się wielu 
nstarszych*, którzy, wytrzeżwiwszy się, uświa- 
damiają ślepych. 

Reszta owego zastępu „rewolucyonistów *, któ 
rzy przez kilka lat tak skutecznie Btraszyli 
księży i starostów, grupuje się dzisiaj koło ma- 
łego ludowego dwutygodnika Hromadskyj Hołos. 
Redaguje go wierny dawnemu programowi poli- 
tyeznemu radykałów p. Pawłyk, który obok 
drów Danyłowiczai Trylowskiego naj 
wybitniejsze wśród radykałów dzisiejszych zaj- 
muje stanowisko. 

Ta to resztka właśnie zebrała się we Lwo- 
wie dnia 18 i 19 b. m. na kvnferencyę par- 
tyjną, więcej dla zamanifestowania swego istnie- 
nia, niż dla załatwienia spraw swoich. A mani 
fastacya ta była bardzo na czasie, jeżeli się 


szenia wymaganej sumy, gdyż miesiąc bezpła- 
tnej roboty i koszta przeróbki fabryki zostały 
mu w ręku. A możeby użyć panny Bratkow- 
skiej, aby ona zmiękczyła inżyniera, błysnęło 
mu w umyśle, ale mie, Ove s4 złe na niego, 
nie chcą go zpać, nawet lekeyi nie daje u niego. 
chociaż on placiłby jej regularnie. Lepiej uie 
zaczynać z temi kobietami. Pan Krausberg wstał 
z krzesła, mówiąc na odehodnem: 

— Panie inżysierze, ja mam słowo pana. Pan 
inżynier niech miesiąc jeden kieruje moją fa- 
bryką, nauczy pan mego syna sposobu, a po- 
każe się więcej cerezyny, pięć procent, ja zoba- 
czę i zapłacę. 

— A umowa? 

— My zrobimy notaryalną, to za wielka 
suma. 

Po jego wyjściu przeszedł chemik do swej 
pracowni, by zbadać dalsze działanie wodoru 
siarkowego, jednak taki wielki niepokój ogarnął 
go o ukochaną dziewczynę, że kazał zaprzęgać 
konie, aby dziś jeszcze zobaczyć ją i dowiedzieć 
sią o szczegółach. 

Właśnie matka z córką, smutne i zgzębione 
siedziały przy pracy, gdyż przed kilku dniami 
otrzymały list bezimieony, kalający ich dobrą 
sławę, a dziś dyrektorka nie przyjęła ich u sie 
bie, jakkolwiek widziały ją w oknie. 

— Moja Zosia, nie martw się, to złe minie, 
Sprawa się wyjaśni, wszystko wróci dp zwykłego 
trybu — uspakajała matka, nie wierząc sama 
w te słowa. 

— Idzie mi tylko o zmartwienie mamy, te 
ohydne plotki muszą ustać, bo nie poczuwam 
się do żadnej winy. 

— Wiem, moje dziecko, ale niechże to na 
przyszłość będzie ci nauką, aby unikać i nie 
dawać pozorów najlżejszych. Opinia panny, to 
pył motyla, raz starty z tradnością wraca. Nie 
tyle w tem twojej winy, ile mojej i jego. 


dwóch faktów potrzeba się było odezwać, aby 
świat nie myślał, że radykali już zginęli... Zje- 
chało ich tedy przeszło 50, jako delegatów z 16 
wschodnio-galicyjskich powiatów, a wśród nich 
blisko 40 chłopów. Uczestnicy- konferencyi roz- 
strzygali przedewszystkiem kwestyę stanowiska, 
jakie powinna zająć partya radykalna względem 
ruskich socyalnych demokratów i nowych „na- 
cyonalistów*. Co do pierwszego uchwalono od- 
nosić się do nich przychylnie, o ile działalność 
ich ograniczać się będzie jedynie do organizacyj 
o uświadamianiu miejskiego proletaryatu. Co się 
zaś tyczy „nacyonalistów*, to konfereneya uznała 
istnienie ich za najzupełniej zbyteczne, ponie- 
waż program ich jest programem istniejących 
i działających radykałów. Przytem uchwalono 
wykreślić z listy członków radykalnej partyi 
dra Frankę i w. i., którzy przystąpili do 
partyi nacyonalistów. 

Obok tych narad „sytuacyjnych* toczyły się 
jeszcze inne nad wewnętrznemi sprawami agi- 
tacyi i środków walki klasowej, szczególniej 
zaś nad sprawą strejków i bojkotów rolniczych. 
Narady nad tą kwestyą, zakończone, jak się ła- 
two można domyśleć, przychylną dla niej rezo- 
lacyą, mają dla nas znaczenie nie tyle ze wzglę- 
dów na tę ostatnią, ile ze względu na stanowi- 
ako, które podczas samych narad nad agrarnym 
strejkiem zajęli nczestnicy konferencyi. 

Otóż zapatrywania te były sobie wręcz wro- 
gie. Na jednem stanowisku stali biedacy i pro- 
letaryusze wiejscy, którzy ideę Btrejku asławili 
i bardzo gorąco ją popierali, na drugiem zaś 
znależli się chłopi bogatsi, posiadacze większych 
kawałów ziemi, którzy znowu ideą tą nie bar- 
dzo się zachwycali, rozumując, że strejki, skie- 
rowane zasadniczo przeciw „obszarnikom* odbi- 
ją się i na ich skórze w niebardzo pięknych 
rysunkach. . 

Oto moment psychologiczny, który może stać 
się węzłem tragicznym w dramacie, noszącym 
tytuł: „Ruscy radykali*. Oto pierwsza, klasy- 
czna ilustracya tego, że radykali ze swym czy- 
sto socyalistycznym programem nie potrafią opa- 


Goldschmied, M. Dukes, H. Śchalek, J. Danneberg. — W Paryżu 


smem (petit), za pierwszy raz 10 ct. 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Glosy pu- 


oszamia itp.) przyjmuje się za cenę 1 słr. od 100 
ałeżyt:óć 


). — Hermana 
Soeieté Mutuelie de Pe 
ette, directeur, Rus Oaumartin, 61. 

Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
, 2a każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane pe 


do Nowej Reformy Napa, kularze, 
agrem. ziępai na,» c od 100 agai 
priekin 


uprasza się maprzód nadesłać pozwym. 


wierzchni kraju stronnietwa, gdy tylko idzie o|zważy, że z jednej strony grasuje już ruskajzwolimy sobie wątpić razem z tymi a- 
kóre demokracya, z drugiej zań zabiera się 


teuszami, którzy porzucili zastępy radykałów. 

Zdaje się jednak , że i dzisiejsi główni przy- 
wódcy partyi radykalnej nie zadadzą sobie tego 
pytania, bo nie wiedzą, że ostatnia konferencya 
radykałów dowodzi tylko bezpodstawności ich 
istnienia. A szkoda, bo, gdyby pytanie to sobie 
zadali, możeby prędzej przyszli do przekonania, 
że siły ich, tęgie zresztą a wypróbowane, idą 
na marne. KS: 


Nowy zamach. 


Rząd rosyjski, w osobach swych działaczy 
z księciem Imeretyńskim pa czele, troskli- 
wie pamięta o Kongresówce. Wysilająe się na 
wszelkie możliwe dokuczanie Polakom, wpadł 
na pomysł walki z warszawskiem Towarzystwem 
Dobroczynności, względnie z najaboższą klasą 
ludaści, której dziatwa znajduje przytułek w o- 
chronach przez Towarzystwo to w Warszawie 
utrzymywanych. 

Komunikat urzędowy, odnoszący się do tej 
sprawy, a podany przez Warszawskij Dniewnik 
w otwartości swej maluje dosadnie całą bratel- 
ność postępowaniu moskiewskich diejatielej i u- 
czuciu, jakie żywią względem polskiego społe- 
czeństwa. 

W owym komunikacie czytamy: 

„Istniejące w Warszawie miejscowe Towarzy- 
stwo Dobroczynności utrzymuje , między innemi, 
szereg ochron, które przeznaczone są do dawa- 
nia opieki dzieciom do siódmego roku życia 
w tych godzinach dnia, dopóki rodzice ich za- 
jeci sa pracą w fabrykach, warsztatach i t. d. 
W ochronach tych nie ma być prowadzoną ža- 
dna nauka na książkach lub w kajetach , zaję- 
cia zań z dziećmi, mają ograniczać się do nau- 
ki ustnej lub modlitwy Pańskiej, tudzież do za- 
sadniczych podstaw religii, zabaw, śpiewu, mu- 
zuki, ówiczeń fizycznych i t. d. Niejednokro- 
tnie wszakże zauważono , iż ochrony przekra- 
czają wyznaczony im przez prawo zakres 
działalności i zmieniają się w tajne zakła- 
dy naukowe. Tak w roku 1592, przy rewi 
zyi ochron warszawskiego Towarzystwa Do- 


nować całego narodu, ale tylko najbiedniejszą | broczynnońci „ujawniono w oehronach wykia- 


część jego, zapędzając równoezcńnie większą i 
bogatszą ezęść togo narodu do zwalczanej wła- 
śnie partyi nacyonalistów, bardziej umiarkowa- 
nych przeistaczania porządku społecznego we- 
ding recepty Marxa i Lasalla. 

Uczestnicy ostatniej konferencyi , wśród któ- 
rych było wielu z tego właśnie taboru bogat- 
sżych, a tem samem nie mających szezególniej- 
szego interesu w ideałach kolektywnych , one 
właśnie stanowią bardzo jaskrawe tło programu 
ruskiej radykalnej partyi, — zgodzili się wpraw 
dzie na rezolucyę, popierającą strejki, ale ucze- 
stnicy ci, — to najprzedniejszy owoc radykalnej 
agitacyi, to chłopi inteligentni i uświadomieni 


dy różnych przedmiotów naskowych wyłącznie 
w języku polskim, tudzież obeeność dzieci 
starszych nad normę określoną, które ma- 
tychmiast były wydalone z ochron. 
Wówczas jednak były kurator okręgu naukowo- 
go, Apachtin, postawił pytanie, że, być 
może, należałoby, zamiast wydalenia z ochron 
dzieci starszych nad lat siedem , utworzyć w tych 
ochronach nauczanie początkowe, z warunkiem, 
aby personal nauczycielski był wyznaczany przez 
zwierzchność okręgu naukowego na przedsta- 
wienie Towarzystwa Dobroczynności, aby nadto 
wykłady w tych zakładach prowadzone były 
w języku rosyjskim, z wyjątkiem wykła- 


jaż do tego stopnia, że interesy swoje widzą|du religii i języka polskiego. 


już dalej, niź poza miedzami swych zagonów i 


„Ale takie legalne (1) rozwiązanie sprawy nie 


pastwisk... Czy jednak cała masa tych burżoa- |znalazło uznania u działaczy warszawskiego To- 
zyjnych chłopów, którzy dzisiaj nie pokonują parzystwa Dobroczynności, którzy wówczas 
jeszcze zupełnie trudności alfabetu i o błogosła- |woleli usunąć z ochron do 2.000 dzieci, nie od- 
wieństwach kolektywizmu nie mają Żadnego |powiadającym wymaganiom co do wieku“. 


wyobrażenia, przyjmą tę rezolucyę z takiem po- 
święceniem swych własnych terażaiejszych inte- 
resów, czy zechce swoją skibę i swoje półkopki 
zmieniać bez zastrzeżeń na weksle płatne do- 
piero w nowourządzonem państwie: o tem po- 


— Jego? 


Rzecz prosta, iż zarząd Tow. Dobroczynności 
nie mógł inaczej postąpić, gdyż byłby naraził 
się na powszechaą pogardę opinii publicznej, 
przykładając ręki do rusyfikacyi najmłodszego 
pokolenia. 


— Ulegam twej prośbie, chosiaż czaję, że źle 


— Powinien był bywać rzadziej, nie zajeżdżać | robię. 


powozem... 
— Ależ on nie nie winien — broniła córka — 


— Ten jeden, jedyny raz, mamo. | 
— Dobrze, już dobrze. Idź, przygotuję tu her- 


eudzoziemiec, ani wiedział, ani przypuszczał na. | batę i przyjdę. 


wet, aby stosunki towarzyskie pociągały za sobą 
takie plotki. 


Po przywitaniu, pan Haecht, widząc jej po: 
bladłą twarzyczkę, spytał z większem współ- 


Matka spojrzała na nią badawczo i odezwała |czuciem, aniżeli zamierzał: 


się, wzdychając: 
Zanadto go bronisz, boję się o ciebie... 
— Jestem tylko sprawiedliwą. 
— Za obcym nie przemawia się tak gorąco. 
— Bo mi też obcym nie jest, zawdzięczam 
mu tyle przyjemnych wrażeń. 
— I żałujesz, żo wyjedzie ? 
— Tak mamo, żałuję, bo znów wrócą smu- 
tne, jednostajne dnie. 
— Więc ty go kochasz? — spytała matka 
z odcieniem obawy i żalu. 


Co pani jest, panno Zofio? Była pani 
chorą? Miała pani zmartwienie ? 

— Drobnostka — uśmiechnęła się. 

— Więc to prawda, co mi mówiono — za- 
wołał, wpatrując się uważnie w jej twarz i oczy 
podsiniałe. 

— Cóż mówiono? — spytała zaniepokojona. 

— Że pani traci lekeye... 

— Dotychczas żadnej, może w przyszłości, 
a i to tylko przypuszezenie. 

— Jeśli mógłbym w czemkolwiek pomódz, 


— Nie wiem, mamo. Jego towarzystwo jest poradzić, rozkazuj pani, jestem przecież przyja- 


mi miłe, widuję go ekętnie, j go ałuc 
bo mówi rozumnie i pięknie, ale nic więcej... 

— I to dzy , moja Zosiu, wystrzegaj się go 
o cierpienie ta a ; 
muszę go prosić o mniej częste bywanie u nas. 

— Dlaczego mama chce mu zrobić taką przy- 
krość — zawołała, czerwieniąc się — j tak wy- 
jeżdża, niechże ma dobre wyobrażenie o gościn- 
ności polskiej. i 

— Nie, moja Zosia, to mój obowiązek strzedz 
cię przed obmową. 

Do pokoju wpadł syn Karol, mówiąc: 

— Mamo, Zosia, pan Haecht przyjechał. 


lubię go słuchac, | cielem państwa. 


— Dziękuję panu, nie nam nie potrzeba, 
— Ale powiedz mi pani przynajmniej przy- 


łatwo... Jeśli dłużej tu zostanie, ozynę tej Eadaniny o lekcjach. 


— Zwykłe plotki małomiasteczkowe, które 
na razie bolą i są przykre, a Z czasem umilkną, 

— Należałoby jednak im zapobiedz, usunąć 
powody, wyjechać... 

Uśmiechnęła się, słuchając go, i rzekła wo- 
selszym touem. 

— Powód sam się usunie, a wyjechać nie 
możemy. 

— Tak pragnąłbym widzieć panią szczęśliwą, 
wesołą, bez trosk i kłopotów, Że nie zawahał- 


Córka wstała i, całując rękę matki, prosiła| bym się przed żadną ofiarą, bo ja bardzo... ko- 


szczerze: 
— Moja droga mamo, 
będzie bez wymówek mamy. On i tak za ty- 
dzień wyjeżdża. 
Matka westchnęła głęboko, mówiąc: 


niech ta wizyta jego|kając jej oczu. 


cham panią — kończył drzącym głosem, 82u- 
(C. e. n.) 


a 
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Takie jednak rozwiązanie sprawy nie podoba- 
ło się władzom. Gdy w r. 1896 kurator warszaw 
skiego okręgu naukowego zwrócił uwsgę Tow 
Dobroczynności na to, że nie jest 6n0 pozba 
wioie prawa otwierania ochron dla dzieci star- 
szych z wskładem w nich rzemiosł i wiadomo 
ści początkowych, z tym jedusk warunkiem 
aby nauczyciele tych ochron byli mia 
nowani za wiedzą władzy naukowej 
iaby wykłady prowadzone były w 
języku państwowym, to przedstawiciele 
Towarzystwa, prezes jego i członek, zawiadują- 
cy wydziałem przytułków, oświadszyli na 030- 
bnej, zwołanej wówczas naradzie, iż zrzekaja 
się myśli przyjmowania do ochron dzieci star- 
szych nad 7 lat, gdyż bliższe rozpoznanie spra 
wy wyjaśniło, że Towarzystwo dobroczynności 
uważając za najpierwszy swój obowiązek udzie- 
lanie opieki ubogim dzieciom w wieku od lat 
3 do 7, nie może uczynić zadość i tej potrzebie 
ubogiej ludności miesta, z powodu braka lokali 


Ponieważ jednak rząd rosyjski nie ma zwy 
czają wypuszczać ze swych Ezponów raz upa 
trzonej ufitry, przeto, jak dalej objaśnia koma 
nikat, w listopadzie ubiegłym, z rozkaza głó- 
wnego naczelnika kraju, była dokonana przez 
członków Wydziału nautowego wzspół z poli- 
cyą niespodziewana rewizya ochron 
wawszawskiego Towarzystwa Dobr., przyczem 
pokazało się, iż wszystkie te zakłady 
są widowniątajnego nauczania dzie- 
ci. We wszystkich ocbronach znaleziono nietyl 
ko dziee starsze nad 7 lat, ale nawet zupełnie 
dorosłe, które żadną miarą nie potrzebają opie- 
ki w ocziromie. Wszędzie dokonywane było nau 
cząnie na książkach i w kajetach wyłącznie w 
języku polsk'm. 
` „Przeds ęwziawszy Środki, zmierzające do 
przerwania w ochronach nauczania i do przy 
wrócenia w nich należytego porządka (|), książę 
wahał się jedaak wydać rozporządzenie niczwło 
cznogo wydalenia z othron wszystkich dzieci 
starszy: h nad 7 lat, gdyż taki środek byłby 
niespudziewaną i ciężką karą dla dzieci i ich 
rodzin, niewinnych na punkcie niewykonywania 
przepisów prawa przez osoby, którym powie:zo- 
no zawiadywanie ochronami i opiekę nad niemi. 
Wskatek tego kaiążę raz jeszcze zaproponował 
warszawskiemu Towarzystwu Dobr., aby zajęło 
się zorganizowaniem ochron dla dzieci starszyck 
z wprowadzeniem w nich nauczania początko 
wego na zasadach ogólnych, przyczem na osta- 
teczne rozpatrzenie tej sprawy i na jej urzeczy- 
wistaienie pozostawiono Towarzystwu termin je- 
daego roku, uprzedzając, że po upływie tego 
termicu wszystkie dzieci, nieodpowiadające wy- 
maganism wieku, niezwłocznie będą wydalone 
z ochron Towarzystwa,“ 

To jes: dsść jasne! Pušcić przecież płazem 
Towarzystwa jego oporu ks. Imeretyński nie 
chciał. Z tego powoda uznał on, że winnymi 
nielegalnego stanu rzeczy w ochronach okazują 
się przedstawiciele Towarzystwa: prezes rzeczy 
wisty radca stanu Brodowski, tadzież zawia 
dujący wydziałem ochron (jednocześnie członek 
rady miejskiej dobroczynności publicznej) rze- 
czywisty radea stanu Jurkiewicz, który w 
rokā 1896 sam posiawił zasadę, konieczauścć! 
poprzestawania na udzielaniu w ochronach To- 
warzyjtwa opieki dzieciom do siódmego roku 
Życia. Wobee tego książę uważał za właściwe 
uwolnić rzeczywistego radcę stanu 
Brodowskiego z urzędu prezesa war- 
szawakiego Towarzystwa Dobr.,a rze 
ezywistego radcę stanuJurkiewicza 
z urzędu członka rady miejskiej do 
broczynności publicznej, i nakazał 
zarzudzić celem obsadzenia wymie 
nionych urzędów nowe wybory we 
dłag przepisów obowiązujących. 

Powyższe postępowanie rzadu rosyjskiego jest 
nowym aktem przemocy i prześladowania. Ko 
mentarzy on» nie potrzebuje, a jest charaktery 
stycznym wielce podarkiem gwiazdkowym dla 


Z WYSTAWY 


TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH 
W KRAKOWIE. 


„W lecie“ — oto tytał średnich rozmiarów 
krajobraza p. Witkiewicza, gromałzącego 
przed sobą licznych widzów na Wysawi*. 1 
nie w ten dziwaego, gdyż od dłuższego czasu 
nie akasa? sę na niej pejsaż, malowany z tak 
akromnem użyciem efektow malarskich, a tak 
silae sprawiający wrażenie. „W lecie“ należy 
do tego rodzaja kraj brszów, o jakich się mó 
wi, ze mie Ba malowilłem, lecz otwartem o 
knem, przez które przyrodę widać w całem jej 
piękne Artysta umieścił bardzo nisko horyzont 
na tym krajobraz e, tak, że większą jego część 
z»jmaje niebo po którego śroiku posuwa Sie 
welui obłok. D loa część, z ginącą we mgle 
oddalenia góra, zdaje sę wskazywać, że jest 
to okuli:a niezbyt oddalona od gór, skad nad 
chodzi ów obłox, nie będący wprawdzie je- 
szcze chmurą, lecz pozwalający przypuszczać, 
iż przyniesieze sbą ciepły d*szsz l:ini. W opo 
wiadania temat, przez p. Witkiewicza obrany. 
wydaje się ubogim, trzeba jeduakże widzieć 
tę jego pracę, aby poddawszy się urok: wi jej 
piawiy i piękna, ocenić całą jej wartość arty 
Styczrą. Nie wiem, C*y artyście nie podsunęły 
pomysłu do nawalowania tego krajobrazu słowa 
wieszcza, wypow edziane usty Pana T.d3us:a: 


U nas dość głowę podnieść: ileż to widoków ! 
Ileż scen i obrazów z samej gry obłoków! 


Wiem jednak, czy tak było lub nie, że ża- 
den chyba z malarzy pol.kich nie mógłby się 
mierzyć z p Witkiewiezem, gdyby chodziło o 
namalowanie p d'hne powietrznego Krajobrazu 
z olbrzymim obłckem, o ktorym zaów mówi 
Pan Tadeusz, że 


wspaniale płynie 

bios błękitnej równinie ! 
Nieodżałowaną byłoby szkodą, gdyby ta pra- 

ca p. Witkiewicza nie dostała się do Muzeam 

narodowego, jako jeden z bardzo pięknych oka- 

zów naszego malarstwa krajobrazowego u schył- 

ka XIX. wieku. 


Cicho, zwolna po nie 


ludności polskiej, oddanej na pastwę rusyfikato- 
rów w Królestwie Polskiem. 


ZZ 


Z zaboru pruskiego. 


(Walka przeciw językowi polskiemu w gimna- 

zyach pruskich. — Atak na Tow. Marcinkow- 

skiego. — Wydalania robotników polskich. — 
Polityka tramwajowa. — Wiece.) 

Nad Wisłą i nad Wartą wrogowie imienia 
polskiego nie ustają w wysiłkach nad obmyśla- 
niem nowych sposobów walki i udręczania Po- 
laków. Ta i tam, mimo, że oba rządy, praski i 
rosyjski, z własnej inicyatywy nie szczędzą ni- 
czego, coby Polakom na złe wyjść mogło — 
mimo tego szowinistom i tego za mało. Na ocho 
tnika więc, na własną rękę toczą walkę i prą 
rządy ku większemu uciskowi. W Prusach ha 
katyści, w Rosyi dzienniki petersburskie i mo- 
skiewskie kierują ruchem antipolskim. Są to ku 
żuie, z których wychodzi bez przerwy mnogość 
projektów i podszczuwsń, rzucanych na żer za 
wisinej zgrai niemieckich „sztreberów* i rosyj- 
skieh „czynowników”, oraz społeczeństw, które 
dały się porwać dzikiemu fanatyzmowi antipol 
skiemu a idąc ślepo za głosem niesamiennych 
podszczuwaczy, straciły poczacie ludzkości i 
sprawiedli wości. 

W obecnej chwili zaznaczyć się daje silny 
atak na język polski — aa obu frontach, w Wiel 
kopolsee i Królestwie. Prusacy gotują się do 
wyrugowania, a przynajmniej ukrócenia nauk) 
języka polskiego w gimnazyach. Sprawa cheł- 
mińska zakończyła się porażką zbyt gorliwych 
działaczy, zapowiedziano jednak urzędowe ure- 
galowanie kwestyi i to po zebraniu dat staty- 
stycznych. Hakatyści zabrali się w lot do pracy 
1 wyręczyli rząd. Ich organ, esławiona Ostmark 
jaż ma gotową statystykę i ogłosiła ją w osta- 
tnim numerze. Okazuje się z niej, Że w. gimua 
zyach w Krotoszynie, Lesznie, Rogoźnie, Brodni 
cy i Nowem Mieście uczą tygodniowo po 6 go 
dzin języka polskiego, w Wągrówce 8. w Gnie- 
żaie 10, w Chełmnie i Ostrowie po 12, w Ino- 
wrocławiu tylko 4 a najmniej w gimnazyum 
Fryderyka Wilhelma w Poznaniu, gdyż tylko 
2 godziny. Dodać należy, że w godzinach tych 
zaspaksjane bywają potrzeby całego gimnazyam. 
zatem wszystkich, względnie kilkn klas, gdyż 
nie wszędzie język polski wykładanym bywa 
we wszystkich klasach. 

I ta skromna ilość godzin niepokoi naszych 
przyjaciół. Domagają się jednostajnego uregulo- 
wania kwestyi nauki języka polskiego, czyli. 
mówiąc wyrażnie, zmniejszenia ileści godzin do 
minimum, jeżeli nie uda się zupełne skasowanie 
tej nauki. 

Do tej samej kategoryi antipolskich zakusów 
na polu szkolnictwa należy nowy, gwałtowny 
atak na Towarzystwo pomocy naukowej imienia 
Karola Marcinkowskiego w Poznaniu, będące 
zawsze solą w oku bakatystów i celem naj- 
najwstrętniejszych pocisków, godzących wprost 
na istnienie zasłużonej instytucyi. Więc w Ma 
gd:burgr Zig ukazał się wielłamowy artykał, 
który przedrukowała w os:boaym dodatku Ost- 
mark, organ Towarzystwa HKT i tysiącami roz- 
rzuca po państwie. W artykule tym przedsta 
wiono Towarzystwo , jako najniebezpieczniejszy 
dla niemczyzny czynnik. Wytworzyło ono polski 
stan średni, a stypendyści jego są rzekomo naj- 
zagorzalszymi agitatorami dla polszczyzny. Robi 
zarzut zmarłym arcybiskupom Duninowi i Przy 
łuskiemu , że pozwolili duchowieństwu popierać 
Towarzystwo, a ubolewa nad tem, Że w roku 
1847 naczelny prezes v. Beurmann nie prze 
prowadził swej reformy, t. j. zamknięcia Towa- 
rzystwa. wylicza wielkie fuadusze jego, a przy 
gania Niemeom, że wprawdzie rocznie 4 miliar- 
dy topią w piwie, ale na cele narodowe skąp'ą 
grosza. Domyślać się można, że to przymówka 
do Niemców, niedostatecznie popierających pie 


niędzmi Towarzystwa HKT. Autor artykułu 
twierdzi, że Towarzystwo nasze jest nietylko 
politycznie zgubne, ale po prostu działa demo 
ralizującu, ponieważ katolicko - niemieckich sty 
pendystów zmusza do przejścia do obozu pol- 
skiego. Nawet podobno i ewangelikom zdarza 
się coś podobnego, a biada, gdyby sobie mieli 
przypomnieć swe polskie pochodzenie. 

Bezczeluą napaść tę prasa poznańska odpiera 
z godnością, a co do ostatniego zarzutu wyka- 
zuje wprost fałsze — ba, nawet fakta wręcz 
przeciwne — gdzie synowi Niemca - katolika, 
nauczyciela, udzielono z fundaszów Towarzy- 
stwa stypendyum i mie starano się wcale o spol- 
szezenie go i pan ten jest obecnie dobrym Niem 
cem, urzędnikiem na wyższem stanowisku. Do- 
wody takie, niestety, nie wywrą żadnego wpły- 
wu na obałamaconą opinię Nemców, a hakaty- 
stów nie powstrzymają od szczucia na zniena 
widzone Towarzystwo. 

Przeciw robotnikom polskim z Gslicyi i Kró- 
lestwa gotują się nowe gromy. Władze pruskie 
badają mianowicie, ilų robotników płci obojga 
zerwało kontrakty w roku bieżącym, oraz za 
stanawisją się nad tem, w jaki sposób mogliby 
chlebodawcy przeszkodzić zrywania kontraktów. 
Niemożna wątpić. Że badania te wydadzą taki 
rezultat, jaki rzadowi jest potrzebny. 

Prawdziwość pszysłowia „gdy konia kuja, ża- 
ba nogę nadstawia* dowiodło postąpienie za 
rządu tramwaju elektrycznego w Poznaniu. — 
Przedsiębiorstwo prywatne, rządowi wcale nie- 
podległe, z Polaków zarówno, jak i Niemców 
zyski ciągnące, stanęło także w szeregach 8z0 
winistów — usuwając polskie napisy 
z wozów i tablic przystankowych — aby tylko 
przypodobać się bakatystom i spełnić życzenia 
policyi. 

Społeczeństwo polskie broni się, jak może, i 
wyraz oburzeniu daje na odbywających się wie- 
cach. Po Pozneniu i Witkowie odbyły się dwa 
nowe wiece, jeden w Prusach Zachodnich, w Kar 
tuzach. drugi na Górnym Śląsku w Popielowie. 
Na oba lad stawił się gromadnie , również re 
daktorowie pelscy, a w Kartuzach i duchowień- 
stwo, w Popielowie Zaś zasłużony poseł, major 
Szmula. Cieszyć się wypada, że Górny Ślask 
idzie ręka w rękę 1 Poznańskiem i Prusami 
Zachodniemi. 


un 


(Posiedzenie Rady miejskiej). 
(Dokończenie.) 
Kraków. 20 grudnia. 
W dalszym ciągu posiedzenia Rady miejskiej. 
które toczyło się we wtorek nad sprawą refor 
my statutu miejskiego, a szczegółowo nad zmia 
ną ordynacyi wyborczej. dr. Leo polemizował 
z Seinfeldem i Koknem, — poczem dr. 
Jordan zabrał głos i zaznaczył, że nie są: 
dził, aby na tak wielką zaniosło się dyskusyę. 
Musi więc zabrać głos, aby odeprzeć insynua 
cye dr. Seinfslda, który powiedział, że tu się 


Reforma statutu miejskiego. 
zgłasza taki wniosek, jak dra Lea, uby oczy 


za parodyę; jest to rzecz seryo, którą popierz 
ale dokonać tego trzeba, w myśl słów prezy- 
miłością bliźniego, ale i pamiętając © obowiąz 
ale wobec gminy i miasta. Mowca omawia da 
kuryę powszech1ą, ale się boicie, dając robotni- 
także prawo głosu tym, co już głosają w Kole 
Mowca nie możę również zrozumieć, dlaczego 


rzy od roku w gminie mieszkają, dlaczego nie 
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ci, eo pół roku tu przebywają. Z wnioskiem 
więc r. Rottera mowca się nie zgadza, nato- 
miast głosot ać będzie za wnioskiem dra Lea. 

Dr. Seinfeld odpowiada p. Jordanowi, pod 
nosząc, Że tenże się myli, sądząc, iż demokraci 
z obawy włączają do kuryi powszechnej także 
tych, co w innych kuryach głosują. — Mowca 
sam wystąpił z wnioskiem o ogólne, tajne gło- 
sowanie, a jeżeli ten postulat zmodyfikowano w 
formie wniosku r. Rottera, to tylko dlatego, że 
chciano przynajmniej w części uzyskać kuryę 
powszechną. 

Dr. Paszkowski polemizuje z pp. Rotte 
rem i Seinfeldiem i nadmienis, Że uczyniony mu 
zarzut niekonsekweneyi jest niesłaszzym. W r 
1896 wniosek o utworzenie IV Kuryi zgłosił dr. 
Kasparek i umotywował go w swój sposób, na 
co mowca absolutnie się nie zgadzał, I w roka 
1896 był mowca przeciwnikiem takiej kuryi a 
od tego czasu nie zmieniły się Stosunki. Nie 
należy tu do spraw miejskich, czysto gospodar- 
czych i ekonomieznyeh, mię:zać polityki. 

Wspomniano tu o Francyi, jako o państwie. 
w k'órem powszechne głosowanie wydało po- 
ważne rezultaty. Mowca nie widzi tego i zau- 
waża, że 1 we Francyj odzywają się teraz po- 
ważne głosy przeciw powszechnemu głosowaniu, 
kióre jest nawet poniekąd wielką niesprawie 
dliwością, bo mie rozróżnia różnych kwalifikacyj 
wyborców. Mwea pragnie wolności nowt w tej 
salt a nie chie teruryamu. któryby dał się we 
znaki, gdyby do Rady weszły zbyt gorace ży- 
wioły. Nie trzeba robić skoków gwałtownych, 
ale postępować naprzód z rozwaga. s 

R. Rotter podnosi, Ża wniosku swego nle 
ma! zamiara motywować, bo stał na tem sta 
nowisku, że to rzecz zbyteczna. Każdy z rad 
ców dobrze wie, jakie w tej sprawie zająć sta- 
nowisko, wywody poszczególnych moweów ni- 
kogo nie przekonają. Ponieważ atoli rozwinęły 
się tu wielkie rozprawy, przeto mowca starać 
się będzie przedstawić swój wniosek w dokła 
dniejszem oświetleniu. Zastrzedz się jednak mu 
si przeciw słowom dra Lea, który zauważył, że 
ten, co istotnie miłuje krai i apołeozeństwo, pój- 
dzie za jego wnioskiem. I mowca miłuje kraj i 
społeczeństwo tak, jak dr. Leo, przedstawia je- 
dnak inny wniosek, albowiem każdy uznaje ta- 
ką reformę, jaką uznaje za dobra, a nie dlate- 
go, że mu ją ktoś w ucho dmuchvął. Przecież 
wnioskiem swym mowca korzyści sobie nie 
przysparza, bo wniosek ten może się podobać 
pewaym sferom, a natumiast innym, od których 
korzyści osobiste bardziej zależeć mogą, nie po- 
dobać się; dowód z tego ten, że mówi z głębo 
kiego przekonania, bez podmuchu eudzego. 

Polemizuje dalej p. Rotter z p. Jordancu, 
i twierdzi, że nieprawdą jest, jakoby obawa 
przed robotnikami skłoniła stronnictwo mowcy 
do włączenia do kuryi powszechnej także tych, 
którzy już w inaych kuryach głos mają. Tak 
nie jest — eelem tego wniosku było zupełnie 
co innego. Mowcey z:leżałoby na tem, aby wszy- 
acy wyborcy, bez względu na stan, szli z sobą 
razem w jednej kuryi, aby jedni od dragich się 
uczyli i wychowywali politycznie. Podniesiono 
tu że będzie żle, gdy reprezentanci kuryi po 
wszechnej zasięda ta w Radzie; podniesiono, że 
będą oni tu żądać najrozmaitszych wydatków. 
które pokryte być mają z obcej kieszeni, albo- 
wiem oni żaduego podatku nie płacą. Znowu 
tak nie jest. Właśnie oni tu, siedząc razem z 
nami na tych stołkach, przypatrzą się naszym 
af+=8unkom, zobaczą, że mimo najlepszych na 
szych chęci w pewnej chwili pewnych rzeczy 
zrobić nie można, pójdą potem między swoich 
i. z pierwszej ręki informowani, im rzecz wy- 
jaśnią. Będzie lepiej, niż dzisiaj, kiedy to o nas 
mówią wprost: „oni nie chcą nie dać — mają 
na wszystko, tylko nie dla was“. Stąd uspra- 
wiedliwionem jest życzenie, aby oni ta byli. 

Mowca polemizuje następnie z dr. Paszkow- 
skim i zauważa, że nie należy bać się terory- 
zmu ze strony nowych żywiołów, które weszły- 


Rozmaite rodaaje taleatów malarskich mają 
to do siebie, pray zupełnie tej samej wartości, 
te jedne są więcej inne msiej sympaiyczne. 
Szczęśliwym posiadaczem tatiego sympatycane 
go talenta jest p. Janowski, równie tęgi por- 
trecista, j k pejzażysta. Dość spojrzeć ua wy 
stawiony oheenie „Portret artysty dramatyczne: 
ga p. Szlskiego", lub na „Sad“, „Grupę drzew“ 
alb» też „Ponowę*, aby się o słaszniści tego 
zdania przekonać. Wytorpy, pastelowy portre! 
p. Solskiego uderza podobieństwem i wielką 
śmiałos ią faktury. W tym szeroko traktowanym 
postela, widzi się nie malarza, szukającego barw 
i rysunka, lecz artystę d:jrzałego, co jaż zu 
pełnie opanował jedno i drugie. Techmka dlań 
nie jest celem, lecz środkiem do celu prowa- 
dząsym. Rezultatem tego jest jednak to, że sil 
ny temperament usosi niekiedy p. Janowskiego 
poza szranki, wskazane umiarkowaniem, bez 
którego doskonałe dzieło artyzmu powstać nie 
może. Tak n. p. w mowie bętący portret byłby 
jeszcz lepszym, gdyhy artysta cokolwiek oszczę- 
doiej by? użył bogactwa barw w malowaniu 
twarzy, bo statkiem tej właśnie obfi ości barw 
trzeba nań patrzeć ze zbyt wielkiej odległości, 
gdzie dopiero zlewają się one w harmonijną 
całość. To s afowenie bogactwem kolorów, mo- 
gące stanowić ujemną stronę w portrecie, jest 
bardzo na rękę pejzażyście. Wystarczy zestawić 
taki „Sad“, pal wany w gorącem słońca, z ca- 
iemi dziesiątkami mniejszych i większych kraj 
obrazów, w tej chwili znajdujących się na Wy- 
stawie, aby zrozumieć, jaką erzewagę nad wie 
ła kolegami daje p. Janowskiema ta właśnie 
łatwość, z jaką przenosi na płótno wszysikie 
gradocye światłocienia i całą gsmę kolorów. 
Bardzo dubremi także są: „Krzaki* i „Grupa 
drew“, u»jsłabszą zaś „Ponowa*, na której 
razi niensturalna zieloność drzew szpilkowych 

P. Stachiewieza nia daży obrazek, no 
szący tytuł: „Chleba naszego powszedniego“, a 
przedstawiający ruskiego wieśniaka zajętego 
siewem , jest prawie identyczny w treści z in- 
nym tegoż autora obrazem wielkich rozmiarów, 
który dawniej ukazał się na wystawie w Su 
żiennicach. Obrazek obecnie wystawiony nie 
zyskaje na porównania z dawniejszym, a naj 
więcej luteregującym w nim szczegółem j-st ów 
ciekawy motyw lokalnej natury, zasadzający się 
na trzech świeca:h woskowych palących się, a 


wetkniętych w ziemię. Jeżeli wiela mlodym 
artystom czyni się słostnie zarzut niebałego i 
caesto zbyt grubeżo kładzenia farb, to p. Sia 
ehiewicziowi możlia zrobić zarzat wproat prze 
ciway, maluje on bowiem do niemożliwości 
gładko. 

Chryzantemy są stanowczo w modzie i to nie- 
tylko w świecie eleganckim, ale także i u ma 
larzy. Tydzień jeden nie mija, abyśmy nie mieli 
na Wystawie co raz to nowego płótna, cdtwa 
rzającego ten dziwaczny więcej, niż ładny kwiat 
dalekiego wschodu. Tym razem uraczyła Nas 
olbrzymim bukietem chryzantemów p. Sik or- 
aka, namalowanym weale dobrze Mniej szczę 
śliwą jest tejże malarki „Dolorosa , „pretensyo 
nalno studyam, licho narysowane, a jeszcze go 
rzej malowane. 

Jak zwykle, wykonał p. Kotowicz kilka 
akwsrelowych pejzażyków z wielką dozą wdzię- 
ku. Tegosamego nie można powiedzieć o pospo- 
litych bardzo widoczkach p. Holzmiillera, 
któremu odrobina zdawkowej rutyny nie może 
jeszcze dać prawa do nazwy sriysty. „Portret 
damy* pendzla p. Brylla nie należy do naj 
lepszych prac tego malarza, któremu się udają 
lepiej młode kobiece twarzyczki, niż twarze star- 
szych osób. Pewna cukierkowatość w karnacyj, 
będąca właściwością kolorytu p. Brylla w dzie 
cięcych, lub młodocianych główkach nie tak 
razi, podczas gdy w głowach osób starszych 
wcale jest nie na miejsca. 

Stary i Nowy Testament były od wieków 
skarbnicą, Z której artyści wszelkiego rodzaju 
czerpali i czervią natchnienie do swych atwo 
rów. Najmniej jednak podatnem w tym kieran 
ka źródłem dla sztuk plastycznych jest Apoka 
lipsa św. Jana, pomimo całej swej poetyczności 
Pan Hass jednak pokusił się, wziąwszy sobie 
za temat ustęp z XVII rozdziału Apokalipsy. 
uwięzić na płótnie alegoryczoą, a pełną grozy 
postać „Wielkiego Babilonu". Odaośny tekst 
bez którego obraz ten jest zupełnie niezrozu- 
miały, brzmi: 

»3.... I widziałem niewiastę siedzącą na czer- 
wonej bestyi... mającej siedm głów i rogów dzie- 
sięć. 

erę A niewiasta przyobleczona była w pur- 
parę i karmazyn i uzłocona złotem i drogim 
kamieniem i perłami, mając kubek złoty w ręce 
swej... 


zamydlić. Wniosku drs Lea nie aważa mowca 
uczciwie. Rozszerzyć prawy wyborcze należy. 
denta, sprawiedliwie, i posługując się nietylko 
kach, jakie mamy nietylko wobec wyborców. 
lej wniosek r. Rottera i woła: „Proponujecie 
kom opiekunów; w tem Kole dajecie bowiem 
inteligencyi, wielkiej własności i w przemyśle“. 
mają mieć prawo głosu ci tylko pełnoletni, któ- 
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„5. A na czele swojem imię napisane: Taje- 
mnica: Babilonia wielka...“ 

Nie wdając się w sgzegeaę 
zagadkowa i stragzna posiać miała 
zauważyć przecież należy, że malarz, chcąc jej na- 
dać kształty plastyczne, musiał sobie zdać sprawę 
z tego, co miał zamiar malowąć. Podłag po 
wszechnie przyjętego muiemania, słowa św. Ja- 
ua miały odnosić się do imperyum rzymskiego. 
którego wcieleniem była Roma. Malarz tedy po 
winien to był w jąkiś sposób zaznaczyć, sby 
aczynić zlegoryę eché w części zrozumiałą. Je 
żeli zaś miał zamiar pozostać w świecie czystej 
lantazyi, to należało przynajmniej trzymać się 
ścśle tekstu zostawiającego dość pola dla inwencyi 
artystycznej. P Hass nie uczynił ani jednego. 
ani drugiego, fantszya mu nie dopisała, a na- 
wet nie trzymał się w ubraniu owej niewiasty 
tekstu Apokalipsy. Co najważniejsza jednak, to 
fakt, że p. Hass, po prostu mówiąc, malować 
nie umie, skutkiem czego z pod jego pendzla 
wyszła nie pełna tsjemoiczej grozy ilustracya 
do słów Ewangelisty, lecz dziwaczny bohomaz. 
Takie okazy zagranicznego malarstwa mogłyby 
śmiało nie pojawiać się u nas. 

Podobnie mogłyby pozostać za granicą tego 
rodzaju płótna, jak „Sąd Parysa* p. Schram- 
ma, które, nie wiedzieć po co, zarząd Wystawy 
sprowadził do Krakowa i to zapewne nie bez 
znacznych kosztów. Tyle razy przez starych 
mistrzów obrabiany temat, wyszedł w kompo 
zycyi p. Schramma nad wyraz słabo. Ratyna, 
ta wielka nieprzyjaciółka prawdziwego artyzmu, 
shodząca chętnie z miernością w parze, nie 
pozwoliła p. Schramm»wi popełaoić wielkich 
błędów w rysunku, lub kołorycie, lecz tątże 
aie pozwoliła mu stworzyć rzeczy, posiadającej 
choćby szezyptę oryginałności. Ogromne płótno 
które wypełniają trzy nataralnej wielkości PO 
tacie bog'ń, oraz Parysa i Hermesa, nie jest 
ani dekoracyą, ani obrazem Gdyby mie skceso 
rys, nie możnaby Żadnej z bogiń określić Wszy 
stkie trzy są jakby z jednego modelu malowa- 
ne, a Parys ma minę safandnły, 0 którego 
względy tradno przypaścić, aby owe trzy nie 
nbrane damy mogły mieć ochotę się ubirgać. 
Cisło ludzkie, dające dobremu malarzowi tak 
bszerne pole do wykazania swego mistrzow- 
stwa w technice, traktaje p. Schramm w ten 
sam waciasty sposób, co draperye, oraz akceso 


tekstu, kogo Owz 
przedstawiać, 


by do Rady. Naturalnie, 
nis może nie byłyby tak 
cze8 WE, ale potem wsz 
Rada miejska powinna być szkołą politycznego 
wykształcenia Ta mowca przedstawia przykład 
ze swojego zawodu. Przed laty trzynasta ucz. 
niowie, uczęszczający na naukę wieczorną W 
szkole przemysłowej, zachowywali się okropnie: 
były burdy z polieyą, ciagłe niepokoje. Dziś 
stosunki się zmieniły, dziś zsehowują się już 
przyzwoicie. Tak będzie i w Radzie, gdy wej- 
dzie do niej opozycya, która jest potrzebna j 
pożądana. 

Następnie wyjsśnia moweą dr. Jordanowi, 
dlaczego we wniosku określono, że „przynaj- 
mniej rok“ mieszkać maszą w Krakowie ci, co 
będą posiadać prawo głosowania. Možna było 
przecież we wniosku powiedzieć tylko, że pra- 
wo głosowania mają wszyscy pełnoletni, zamie- 
szkali w Krakowie, bez dodatku, że przynaj- 
mniej rok tu mieszkać mają. Ale w takim za 
zie otworzyłoby się pole do nadażyć, bo przed 
wyborami możaaby byżo ściągnąć w takim ra- 
zie do Krakowa wielką liczbę wyborców t wy- 
wrzeć niepożądany wpływ. Dobrze więc będzie 
i słusznie, określić nieco to prawo głosowania 
i nadać ma rzetelną podstawę. K hcząc swe 
przemówienie, prosi mowea o przyjęcie swego 
wniosku, a jeżeli nazwano tu ten wniosek sko- 
kiem gwałtownym, a żąda się postępa powol- 
nego, to mowca zauważa, Że wobec takiego po- 
stępa, j*k go prof. Jordan rozumie, ślimak na- 
wet jest wierzchowcem wyścigowym. (Huczne 
oklaski na galeryt). 

r. Bandrowski zaznacza, że naród nasz 
do niedawna był pędem, który nie miał wcale 
soków żywotnych, aczkolwiek piękną miał ko- 
ronę. O te soki starać się nam trzeba, aby się 
odrodzić pod względem narodowym i społe- 
eznym. Aby tak się stału, wapółdziałać z sobą 
powinny wszystkie warstwy społeezeństwa. Na- 
leży nam przeto ułatwić waratwom niższym przy- 
stęp do wspólnej pracy, a zyska się przez to 
silną podwaliaę w pracy organizacyjnej społe - 
czeństwa. Patryotycznie pcstąpimy, jeżeli nieco 
naprzód postąpimy w sprawic rozszerzenia pra- 
wa wyborczego. 

Dr. Rosenblatt polemizaje z pp. Jorda- 
nem i Paszkowskim. Wniosek dra Lea uważa 
za niemożliwy do przeprowadzenia pod wzglę- 
dem technicznym i oświadcza, odrębnie od dra 
Seinfelda (który powiedział, że na wypadek od- 
rzucenia wniosku Rottera, głosować będzie za 
wnioskiem dra Lea), że nawet gdyby wniosek 
Rottera upadł, toby za wnioskiem dra Leo nie 
głosował. Czynsz, na którym zbudował dr. Leo 
swój wniosek, jest rzeczą prywatną, i waha się 
w swej wysokośei, zależnie od tego, czy w droż- 
szym. lub tańszym doma ktoś mieszka. Zresztą, 
na jakiej podstawie oznaczać można istotuą wy- 
sokość czynszu; czy na podstawie fasyj? Ależ 
fasya jest u naa tak niepewna, że chyba pod 
przysięgą musiałaby Rada przesłuchiwać loka- 
torów, aby stwierdzić wysokość czynszu. Była- 
by to rzecz niepewna, — często fałszywa, a na 
fałszywej rzeczy nie może się opierać podstawa 
prawa wyborczego. Lepiej znacznie oprzeć się 
na podstawie prostej, jasnej, t. j. na tem, że 
prawo głosowania mają wszyscy pełnoletni, od 
roku przypajmniej w Krakowie zamiesakali. — 
Mowca, z tych względów, głosować będzie za 
wnioskiem Rottera. 

Na wniosek dr. Kohna zamknięto dysku- 
sye, a r. Rotter zgłosił wniosek o wybór 
mowców generalnych. Wniosek ten dostatecznie 
poparto, mimo to jednak nie zyskał om sproba- 
ty większości Rady. Mówili więe dalej zapisani 
radcy. P 

Dr. Leo, w odpowiedzi p. Rosenbtattowi, o- 
świadczył, że projekt jego pod wsględem techni- 
cznym nie nastręcza tradmości i rządzą się 
nim jaż co do ściągamie Podatku czynszowego 
setki miast. Daig SIę mowca, Że profesor Ru- 
senblatt o em nie wie. 


z początką posiedze- 
gładkie, jak dotyek- 
ystkoby się ułożyło, bo 


rya. Jednem słowem jest to obraz, na którego 
namalowanie „Szkoda było czasu i atłasu*. Po- 
niewąż zaś Wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych nie jest jakimś salonem kunsć- 
hdndlera, gdzie przewij»ją się bez wyboru gor- 
sze i lepsze rzeczy, Życzyćby sobie wypadało, 
aby jak najrzadziej z podobnemi obrazami wy- 
stępowała. Od tak poważnej instytucyi, jak To- 
warzystwo, publiezność nasza ma prawo tego 
wymagać. 

Świeżo do krakowskiej Szkoły sztuk pięknych 
wezwany na nauczyciela rzeżby p. Laszczka 
wystawił figurę w bronzie p. t. „Niewiasta“. 
Jest to, jak na rekomendacyę w Chwili objęcia 
tak ważnej katedry, trochę za mało, Być może, 
iż p. Laszezka umie więcej. niż to pokazuje 
się po fizurze „Niewiasty*, będącej bardzo zwy- 
kłem stadynm akademickiem. Byłoby to wielce 
pożądanem, zważywszy doniosłe z0aczenie, ją. 
kie szkoła krakowska posiada, orsz fakt, że na 
tejsamej katedrze przez dłużssy ©0788 spełniał 
przed p. Laszezką fuakcye profesora artysta 
tak zdolay i nauczyciel tsk wytrawny, jak p. 
Daun. Z figury „Niewissty* odnosi się to tyl- 
ko wrażenie, że autor 7%) W caąłem znaczenia 
tego słowa należy do „młodychć, a eo za tem 
idzie, Że dostroi się Z łatwością do ogólnego 
kierunku Szkoły» której personal nauczycielski 
stoi otwarcie po Stronie najnowszych kierunków 
w sztuce. 

Płaskorseżby, będące wiernemi kopiami obra- 
zów, gą w Stanie z najpiękniejszej rzeczy zro- 
bić pajoiesmaczniejązą karykatarę. P. Dorn- 
helm zadał sobie niezawodnie dużo pracy dla 
wykucia w srebrnej blasze płaskorzeżby, przed- 
utawiającej kopię z Matejkowskiej „Konstytacyi 
3 maja“. Nie można także nie uznać, Że pod 
względem czysto technicznym dobrze wywiązał 
się z zadania, nie mógł on jednak sprawić, aby 
płaskorzeżba była w możności oddania perspe- 
ktywicznego złudzenia, na jakiem opiera się 
malarstwo. Pofalowana zasadnicza płSSZCzZyzna 
tej płaskorzeżby jest wynikiem konieczności u- 
mieszezenia postaci na rozmaitych planach. Sprze- 
ciwia się to zań pojęciu płaskorzeżby, która po- 
zostanie zawsze gałęzią rzeźby, A nie ezemń 
pośredpiem między nią a malarstwem; na tym 
pankcie kompromisu niema. 

Józef Trepka. 
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Kraków 22 Grudnia 1899 


Dr. Jordan polemizuje z p. Bandrowskin i 
zarzuca mu, że niepotrzebnie ze stanowiska pa- 
tryotycznego zachęcał do głosowania za wnio- 
skiem p. Rottera. Mowca pragnie również tu, 
w Radzie, mieć żywioły gorętsze, gdzie chciał- 
by przemówić do sumienia menerów tej partyi. 
Sudzi, że wniosek Lea ich ta sprowadzi. 

Dr Rosenblatt w odpowiedzi drowi Leo 
zaznacza. Że zarzucono ma. jakoby nie znał B: 
staw podatkowych innych państw. Ależ mowca 
ich nie zna i znać nie chce, skoro, aby POZNAĆ 
dokładnie nasze ustawy podatk-we pie wystar- 
czy przeciag Życia ludzkiego. ( Wesoł: sé). Muwca 
jeszcze raz goraco popiera wniosek Rottera. 

Dr. Seinfeld polemizuje z dr. J rdanem, 
poosem ks. Bukowski podnosi, Że sfery ra- 
dykalne własną swoją indywidualaością wykla- 
eżnją się od udziału w takiej arenie dzinłalno- 
ści publicznej. Wniosek komisy! statutowej, aby 
utrzymać status quo, jest sły, Ale nie może się 
zgodzić mowca także na wniosek p. Rottera. 
Również nie podoba się mowcy wniozek dr. 
Lea, a radby, aby padać prawo głosowania tym 
wszystkim, co opłacają najmniej 5 złr. tytułem 
podatku rocznego: i 

Po wyczerpsniu dyskusyi odbyło się głoso- 
wanie. którego wynik, t. j. uchwalenie wniosku 
r. Rotters Jaż we wczorajszym podaliśmy nu- 
morse: 


Antoni Kleczkowski. 


Najstarszy, nie wiekiem, lecz pracą swoją, 
w szeregach naszych redakcyjnych, kolegn i 
szermierz pióra, — rozstał się dzisiaj z tym 
iwiatem. Od początku istnienia Nowej Reformy 
a więc przez lat 17 z rzędu, był śp Antoni 
Kleczkownki, goiliwym, nie liczącym się 
z siłami własnemi, a Zawsze uczciwym jej współ- 
pracownikiem. Wśród zmian osobistych, bądź 
zgonem, bądź stosunkami nowemi w składzie 
redakcyi naszej wyżworzonych, był zmarły dzi- 
niaj masz kolega, przedstawicielem przeszłości 
pisma naszego i jego tradycyi. 

Niesłychanie sumienny w spełnianiu swoich 
obowiązków, pojmował zawód dziennikarski ja- 
ko posłannictwo wobec kraju i naroda, nie Żn- 
łował nigdy sił, ni tradu, aby jak najlepiej i 
najgorliwiej wywiązać się z zadania ciężkiego 
i tyle nastręczającego tradności. To też nietylko 
w gronie zawodowych kolegów, lecz i w szer- 
szych obywatelskich sf:rach zdobył sobie szacu- 
nek i uznanie, które towarzyszyły mu do osta- 
tnieh chwil pełnego pracy i poiwięeeń żywota, 
a pozostawią po nim pamięć człowieka, pracu- 
jącego ofiarnie dla dobra ogółu, bez względa ra 
przyszłość własną i swojej rodziny. 

Wielki i nieatulony żal budzi w nas to przed 
wczesne rosażanie zię z kolegą, który przen ca 
ły, długi lat szereg, stał razem z nami przy 
warsztacie dziennnikarskiej pracy, zawsze pełen 
otuchy, zawsze chętny do dzielenia wszystkich 
losów pisma, z któremi splotło się jego Życie. 
Niechżs lekką mu będzie ojczysta ziemia, gdy 
życie po twardej toczyło nię grndzie codziennej, 
ciężkiej dziennikarskiej pracy; niech pamięć 
uczciwie społnionego zadania obywatelskiego, 
bądzie spadkiem stroskanej jego zgonem wdowy 
i dzieci! 


Antoni Zeroni Kleczkowski zmarł dziś 
po dłuższej ciężkiej chorobie przeżywszy lat 42. 
Dziecko Warszawy, wypadkami losu rzucopy 
do Galicyi, spędził cały pracowity swój żywot 
w twardej służbie dziennikarskiej, której się od- 
dał z całem zamiłowaniem, niosąc znaczny za- 
nób talentu, energii i trzeżwego poglądu pa u 
sługi publicznej sprawy. Urodzony w r. 1657 
w Warszawie, gdzie ojciec jego był sekretarzem 
arcybiskupa ka. Fijułkowskiego, po ukończeniu 
tamże studyów gimuazyalaych przybył dv Kra- 
kowa i tu zapisał się ny uniwersytet Jsgielloń- 
ski. Czując od lat młodych pociąg do sztuki i 
literatury, już na ławie uuwersyteckiej, zachęco- 
ny przez śp. Wł. L. Anczyca, począł próbować 
gwego pióra w Kronice Krakowskwj, następnie 
Gazecie Krakowskie.j a równocześnie Za dyrek- 
cyi Koźm'ana zaciągnął się w szeregi drużyny 
teatralnoj i pod nazwiskiem Zenoniego przez lat 
kilka występował na krakowskiej scenie. Z chwi- 
lą założenia dziennika Nowa Reforma wstąpił 
w szeregi pracowników tego pisma i pozsiał 
w nim do śmiercj, 
Jako pubbcysta i dziennikarz Ś. p. Kleczkow. 
ski był przez Szereg lar w dziennika naszym 
nprawoadawcą teatralnym, a zamiłowaniu swe- 
ma do teatru i literatary dał także wyraz w 
lën. pracach osobno wydanych, jako to w stu- 
JAM 9 „Józefie Blizińskimć, w Księdze pa 
miątkowej pogrzeba A. M'kiewjcza”, „Lirniku 
Mazowieckim, Ogłosił nadto drukiem obszerny 
życiorys $. P. Walerego Rzewask'ego, W papie- 
rach po Zmarły pozostało Kilka dramatów 
wierszem napisanych w okresie stadyów uni- 
wersyteckich. z ktorych „Kazimierz Wielkić, 
czytany w Kole artystyczno literackiem, zyskał 
wielkie pochwały współczesnej krytyki. W sły. 
żbie dziennikarskiej był sum'ennym i ruchliwym 
pracownikiem. różnych okresach cz»8a Za- 
sila? korespondencyami Gasste Narodowa, Ku- 
ryera Lwowski:go, Dsiennik Polski i Kuryera 
Warszawskiego. - 
5. p. Antoni Kleczkowski pozostawia żonę i 
troje dzieci. 


KRONIKA. 


Kraków, 31 grudnia 


Sekcyą ekonomiczna krakowskiej Rady miej. 
skie) pod przewodnictwem p. Rottera, odbyła wero- 
raj posiedzenie i do komisyi, mającej się odbyć 
dnia 23 grudaia w sprawie budowy ksnałów wiej 
nkich w ulicy Garncarskiej i Studenckiej przezna” 
ezyła r. m. pp. Beringera i Nowackiego, —_ Dalej 
odmów.ła gekcya zezwolenia p. Judkiewicaowi na 
wykopanie rown materyałowego na cdsypiskach Wi 
sły po lewym brasgn Zezwolono na najem grnntn 


przy ulicy Zwierzynieckiej nad Wisłą przedsiębior- 
cy Hermesowi, celem pomieszczenia panoramy. — 
Wskutek wniesionej oferty przez p. Lieblicha, któ 
rą proponuje nabycie realności L. 3 pod Zamkiem 
na własność gminy, delegowała sekcya komisyę, 
złożoną z pp. Beringera , Biborskiego i Kwiatkow- 
skiego, eelem obejrzenia tej realności i złożenia 
sprawozdam:a sekcyj. Wreszcie rozpatrywano szkic, 
opracowany przez budownietwo miejskie na prze- 
budawe Magistratu. z 

Opłatek w „Sokole“. Przypominamy. że jutro 
(w piş ek) wieczorem odbędzie się w „Sokole“ o 
płatek, Blety nabywać mcźna w handlu p. Radni 
ckiego (linia A B), 

Wystawa gwiazdkowa w Kole artystyczno-lite- 
rackiem obfitrścią i doborem wystawionych obra- 
zów obudza żywe za'nterosowania wśród publiczno 
ści krakowskiej. Oprócz wym eniorych px przednia 
obrazów nadesłał p. Julian Fałat pięć mowych co- 
brazów i szkiców , tak, że ogółem wystawa po- 
siada 12 obrazów Fałata, 3 obrazy Stachiewicza, 
4 obrasy Wodzinowskiego, 2 St. Janowskiego, 1 
obraz Józefa Chełmońskiego i liczny poczet dro- 
pniejszych. Wystawa, która daje sposobność maby 
cia cennych artystycznych upominków gwiazdko 
wych, otwarta jest w lokaln Koła (Rynek 13) od 
10 rano do 3 po południu. Wstęp 25 ct. 

Z Tow. lekarskiego. Na wczorajszem posiedze- 
nin Tow. lekarskiego wybrano doroczny zarząd. 
W skład jego weszli: jako prezes prof. dr. H. Jor 
dan, wiceprezes prof. dr. L. Waehholz. sekretarz 
stały doo, dr. Rutkowski, sekretarz roczny dr. St. 
Droba, bibliotekarz dr. L, Gliński, redaktor Przc- 
glądu Lekarskiego dotychezasowy redaktor. dr. A 
Kwaśnicki, 

Do komisyi redakeyjnej powołani zostali: prof. 
dr. Wal. Jaworaki, prof. dr. A. Rosner, doc. dr. 
J, Raczyński, dce. dr. L» Kryński. 

Do Rady zawiadowczej i na walne zebranie Tow. 
lekarzy galic. prof, dr. A. Glnziński i prof. dr. A. 
Mars, 

Upominek dla dziatwy polskiej, wydawnictwo 
krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły ludowej“, 
z którego dochód, przeznaczony Ba szkołę polską 
w Biały, dotąd nie ukrajowioną, jest do sprzedania 
we wszystkich księgarniach krakowskich i galicyj- 
skich. Dziełko to obejmnje 28 powiastek i wier- 
szyków i 21 ilustraeyj znanych %utorek, autorów 1 
artystów pclskich. 

Komitet wykonawczy loteryi fantowaj, urtą- 
dzonej na pokrycie kosztów restauracyi k-Ścieła 
polskiego w Wiednia (III Renaweg 5a). pozwala 
sob'e oznajmić, że ciągnienie powyższej lotery! na- 
stępi nieodwołalnie w niedzielę dnia 31 b. m. i 
prosi, by z tego powodu wszelkie należytości za 
otrzymane, a dotąd miezwrócone losy, najpóźniej do 
daia 30 b, m, na ręce tegoż komitetu nadesłane 
zrstały, gdyż w przeciwnym rasie losy, do tego 
dnia mie zapłacone, lub niezwrócone, w myśl ietnie- 
jących przepisów  loter' jtych od losowania wyłą- 
ezone będą. Lista ciągnienia ogłoszoną będsie w 
d.ieaaikach krajowych. 

Na dotkniętych powodz'ami tegorocznemi prze 
słała administracya MN. Reformy komitetowi pań 
„Czytelaia dla kobiet“ złr. 14; w tem zawarto 
datki cd grona nanczycielskiego Bzkoły wydziało- 
wej im. Scholastyki 12 złr., od p Burath Drado- 
wice 1 złr., p. Rodasiewicza Józefa 1 złr., p. Jó 
z fa Geppert 1 koronę. Komitet. 

Uniwersytet ludowy. Jutro w piątek trzeci wy- 
kład dia Biera z hygieny żywienia nię; treść wy- 
kładn następnjąca: Jakim zmianom w ciele naazym 
nlegają caęści pożywne pokarmów, do czego 8/nżą, 
od czego zależy rozmaite ich zażycie w ciele, wła- 
seeni odpowiednieg» pokarmu. 

W sprawie pisma dla kobiet. W Krakowie za- 
wiązał się komitet celem wydawania miesięcznika, 
poświęconego Sprawom kobiecym. Pismo to oma- 
wisć powieno sprawy ekomomiczno społeczne, wy- 
chowawoze, etyczne, oraz wszelkie związane x kwe 
styg kob ecą zagadnienia nankowe Powinno bronić 
interesów kobiecych, domagać się praw slusznie 
dależnych informować o ruchu kobiecym za gra- 
nicą, o pracy społecznej, filantropijne , aaukowej, 
»Ttystyczao-literackiej i zarobkowej kobiet polakich 
w trzech zaborach. Powinne również służyć za Śro- 
dek por.zumiemia dla pokrewnych sobie, co do 
dażno ci, zadań i celów stowarzyszeń kobiecych. 
Tylko w tym razie, gdy stowarzyszenia i instytn 
oye kobiece, lub Sprawę kobiecą mające na eelu, 
uważać zechcą tskie pismo za swój organ, jeżeli 
udzielą mu gorącego poparcia pod względem mc- 
ralnym i matoryalnym, j-źali przy jego pomocy 
występować będą jako zwarta falanga pracowniczek 
ua niwie społeczno-narodowej i ekonomicznej, pi- 
amo poryska właściwe znaczenie i stanie Sę rze- 
oznikiem kobiecego ruchu, budząc go i tam, gdzie 
sẹ jeszcze Bie rozposzął. 

Pismo to chce być organem ogółu kobiet pol- 
skich, nie na cfiarności tedy luh spekulaeyi jednn- 
atki oprz ć je należy, leez na drobaych udziałach 
z których złoży się kapitał, pożyczony pismu na 
lat parę, dopóki nie stamie o własnej sile, zdobyw- 


szy odpowiedaią liczbę prenumeratorek i prenume- 
ratorów. 


Komitet przyjmnje udziały po dziesięć koron i 
w tym celu zwraca mię w pierwazym rzędzie do 
Stowarzyszeń kobiecych nie wątpiąc, że wezmą po 
julka lab kilkanaście udziałów, 

Pieniądze naday/ać należy do Czytelni kobiet w 
Krakowie (ulica Szpitalna l. 7) z wyraźnem zastrze 
żeniem, że przezBaczone są na pismo, Na każdą 
10 koronową wkładkę komitet wyda cdpowiednie 
poświadczenie. Zobowiązuje się także do zdawania 
rocznych rachunków interesowanym. Wydawnietwo 
pisma rozpocrąć komitet ma zamiar od 1 Intego 
1900 roku. Prenumerata roczna złr. 3:25. Kapitał, 
potrsebny na wydawanie miesięcznika o 2 arku- 
szach druku, obliczony został na 6000 koron, któ- 
re na 2 lata zabezpieczają pismu egzystencyę, Od 
chwili, gdy prenumerata pokrywać będzie koszta 
wydawnictwa, komitet zwracać będzie co roku po 
100 udziałów, po wylosowanin tychże, uważając 
udzielony mu kapitał za bezproceatową pożyczkę. 

Bsi. Komitet pań-opiekunek pod przewodnictwem 
ks. Cecylii Lnbomirskiej nchwalił urządzić w dniu 
7 lutego 1900 r. bal ma dechód kolonii leczniczej 
w Rabee i na fandnsz rekonwalescentów w szpita- 
lu św. Ludwika, 

Dyrekcya koncesyonowanego Zakładu zastawni 
caego przy ulicy Wiślnej 1. 3 w Krakowie, cheąc 
Pazyjśsć ubogim z pomocą, uchwaliła wydać szu- 
Pełmie bezpłatnie jako podarek gwiazdkowy 
wzzystką odsież, zastawioną poniżej 5 koron w r. 
1898 a dotychcza nie wykupioną. Wydawanie po- 
wyższych fantów odbywać się będzie od 20 gru- 
dnia do końca miesiąca sa zwrotem kwitu sasta 


NOWA REFORMA. 


waiczego zupełnie darmo w lokalu Zakładu w go- 
dzinach popołudniowych od 3—6. 

P. Hirseh Friedman, majster blacharski, presi 
nas o zaznaczenie, Ż* nie ma mie wspólnego Z lzaa- 
kiem Friedmanem, który zabraw:zy ruchcmości 
swej rytnalnej żonie, zbiegł w mlewiadomym kie- 
runku. 

Fasye podatkowe. Do przedkładania fasyj do 
podatku rentowego i podatkn osobisto-dochodowego 
ma rok 1900, wyznacza krajowa dyrekcya skarbn 
termin do 15 lutego 1900 r. — Co do obowiązku 
opłaty tych podatków i przedkładania dotyczących 
fssyj sanważa się w Szezególności, 00 następuje: 
Tak fasye w eeln wymiaru podatku rentowego, jak 
również fasye w celn wdmiarn podatku osobisto- 
dochodowego przedkładać można bądź pisemnie na 
przepisanych drnkach, bądź też zeznawać ustnie do 
protokołu n właściwych władz podatkowych. Do- 
chód z poszczególnych źródeł zeznawać należy w 
walucie koronowej w rubrykach fasyj na tem cel 
przezsaczonych. Potrzebne drnki udzielane będą 
stronom interesowanym bezpłatnie. Do odbierania 
wspomnianych fasyj powołane są w regule te wła- 
dze podstkowe I instancyi, w których okręgu obo- 
wiąsany do opłaty podatku rentowego, lub podatku 
oaobisto dochodowego stale mieszka. Osoby, które 
osiedlą się w ciągn rokn 1900 w jednym z kra 
jów. reprezentowanych w Radrie państwa, a posia- 
dają dochód podlegający podatkowi rentowemu, lub 
podatkowi osobisto dochodowemn , obowiązane będą 
w myśł § 145 i 228 ustawy, donieść o tem wła- 
ściwej wiadzy pedatkowej w przeciągu dmi 14 po 
osiedlenin się, dołączając przep'saną fasyę. TO sa 
mo dotyczy tych osôb, które uzyskują w r. 1900 
stałe pobory słażbowe, przenoszące rocznie 1200 
korom (600 złr.). Osoby te dopełnić winuy wspo- 
mnianego obowiązku RBajpiźniej w dniach 14 po 
uzyskaniu dotyczących poborów, Niedopełnienie te 
go obowiązku stanowi zatajenie podatkowe. Kon- 
trybnentów, którzy fasyę do wymiarn ma rok 1900 
podatku rentowego , lub podatka csobisto doehodo 
wego zeanać chcą protokolarnie, wzywa się, aby 
to we własnym interesie dla uniknięcia natłoku i 
powstającej stąd straty Czasu jak najrychlej usku- 
tdeznili. Dotyczy to w Szczególności fa8yj do po- 
datku osobistc-dochodowego, oo do których npowa- 
niono władze podatkowe do wyznaczenia w miarę 
potrzeby kontrybnentom do ustnego zeznawania fa- 
Byj odpowiednich termisów. Gdzie przeto zarządze- 
nia takie nastąpią, zechcą strony imteresowane we 
własnym interesie do mich jak najściślej się zasto- 
Bować. 

Z kroniki policyjnej. Dziś rano aresztowano Lei- 
ba Ende, piekarza z Ulanowa, za kradzież wię 
kszej ilości mąki ua szkodę p, Morgensterna, wła- 
ściciela piekarni w Krakowie, 

Zmarli. Józef Murczyński, kopiec i obywa 
tel miasta Krakowa zmarł dnia 19 b. m. w 54 
roku życia. Zmarły był współwłańcicielem znanego 
w Krakowie bandlu pod firmą „Katrzeba i Mur- 
Czyński" i zażywał w mieście powszechnego sza- 
cunku. 

Marya s Filimowskich Kiszakiewiczowa, wdowa 
po 8. p. Bazylim Kiszakiewiczu , nauczycielu szkół 
ludowych, zmarła dnia 19 b, m. w 40 roku życia 
w Podgórzu 

Reforma opłat pocztowych. Galicyjska dyrek 
cya poczt i telegrafów podaje w tej sprawie ob- 
wieszczenie, z którego podajemy szczegóły, obcho- 
dzące 8zersze koła pubiiozności, 

Nowe postanowienia, wchodzące w życie E dniem 
1 atycznia 1900 r, znoszą Opłatę za dorę- 
czanie posyłek poezty listowej w miej 
scowościach, w których znajdują się prywatne nrzę 
dy pocztowe, dalej za doręczanie tych po- 
syłek przez listonoszów wiejskich, a 
wroszole opłatę za doręczanie gazet. 

W opłatach za posyłki zagraniczne wejdą 
następnjące zmiaBy : 

Taksa za listy wynosić będzie 25 k na każde 
15 gr. od lista opłaconego, a 50 h od listn nie- 
opłaconego ; za listy do Serbii wynosić będzie opła- 
ta 15 h względnie 30 h. Taksa za korespondentki 
do Niemiec i Czarnogóry wynosi 5 h względnie 
10 h, za korespondentki do Serbii 10 k względnie 
20 h, według tego, czy karta przy nadanin była 
opłaconą lub nie. Dotychczas istniejące dwie naj. 
niższe opłaty 2 i 8 ot. za druki do Niemiec zniża 
się na 3 / względnie 5 h, zaś obowiązującą takse 
za druki, próbki towarów i papiery kupieckie, wy- 
nosrącą w obrocie z Czarnogórą i Serbią 2 ct. a 
w obrocie z inaemi krajami 3 ct. za każde 50 gr. 
ustanowicno w wysokości 5 h Najniższa taksa za 
papiery kupieckie wynosić będzie zamiast 10 et. 
obecnie 25 h. Należytość za polecenie, za recepis 
zwrotny, za potwierdzenie wypłaty przekaza, za 
pisma wywiadowcze i za uwiadomienie o niedorę- 
czeniu posyłki wynosić będzie 25 k Opłata za prze 
kazy zagraniczne wynosić będzie za pierwsze 100 K 
kwoty przekazanej 25 k za każde 25 K, a za kwo 
ty pomad 100 K 25 h za każde 50 K. W obro 
cia z Anglią i Stanami Zjedaoczonemi A. P. wyno 
eić będzie opłata 25 h za każde 25 K eałej kwo- 
ty praekazu. Wynagrodzenie za list polecony, któ- 
ry na poczcie zginie, ustanowiono bez względu na 
miejsce przesnaczenia lista w kwocie 50 K, — 
W obrocie wewnętrznym, dalej w obrocie z We 
g'smi, Bośnią i Hereogowiną nstanowiono mazi- 
mum wyn»grodzenia za ztziniecie, rbytsk ma wa- 
dze, lub uszkodzenie pakietów bez podanej wartcósi 
w nastę:ującej wysokości: za pakiet do 3 kg. 15 
K, od 3 do 5 kg. 25 K, a za każdy dalszy ki- 
logram 5 K. W obrocie międzynarodowym za po- 
dobne pakiety do wagi 5 kg. wynagrodzenie wy: 
aosi najwyżej 25 K. 

W rucha wewnętrznym nowa taryfa usta- 
nawię następujące epłaty: 

Za listy do 20 gr. wagi miejscowe 6 h, za- 
miejscowe 10 h; ponad 20 gr. miejscowe 12 h, 
zamiejscowe 20 h. Za listy nieopłacone porto do- 
datkowe bez względn na wagę wynosi: od miej- 
acowych 6 k, zamiejscowych 10 h; przy listach 
niezupełnie opłaconych dolicza się oprócz porta do- 
datkowego także porto uznpełniające aż do wyso 
kości pełnej opłaty. Karty koresponden- 
cyjne kosztować będą 5 h Druki mussą być 
opłacone przy nadaniu, nieopłaconych poczta wcale 
mie Wysyła. Opłata do 50 gr. wynosi 3 k, do 100 
gr. 5 h, de 250 gr. 10 h, do 500 gr. 20 k, do 
1000 gr. 30 k, Za próbki towarów opłaca 
sę do 250 gr, 10 k, pomad 250 gr. 20 k. Za po 
leeone nosyłki wynosi opłata bez względu na wa- 
ge 25 h. Przy przekazach pocztowych 
opłaty wynoszą: do 20 K 10h, do 100 K 20%, 
do 300 K 40 h, do 600 K 60 h, do 1000 K 
1 K. Za przekaz telegrafitzny dopłaca się należy- 
tcść za telegram i należytość za doręczenie przez 


umyślnego posłańca. Opłaty za zlecenia pocztowe 
i posyłki za powziątkierm pozostają niezmienione. 
Za pakiety bez podanej wartości opłata wynosi 
według wagi i odlsgłości do 5 kg. w I strefie 
(10 m. geogr.) 30 h — następnie stepniowo aż do 
60 h. Za posyłki z podaną wartością wynosi por 
to: za listy pieniężne bez względu na wagę 
w I strefie 24 h, ma dalszą odległość 48 h Przy 
pakietach z podaną wartością następnie dodatkowa 
cpłata, Rocepis zwrotny kosztnje przy wazystkich 
pomyłkach 25 k. Za listy polecone, pieniężne i pa 
kiety, które zbiera listonosz wiejski dla doręczenia 
lub dalszego traasportn, opłaca się dodatkowo do 
pakietów 15 k, od innych posyłek 5 k. 

Nowe marki wyjdą w następujących katego- 
ryach : Marki zwykłe po 1, 2, 3, 5, 6. 10, 20, 
25, 30, 40,50 i 60 k, po 1, 2 i 4 K. Marki 
portowe po 2, 6, 10 i 20 k. Marki gazetowe po 
2, 6, 10 i 20 k. 

Nowe blankiety ma zlecenia pocztowe i przeka- 
zy pocztowe kosztować będą 2 h za sztukę, — 
Z dniem 31 grudnia b. r. wycofa nię z obie 
gn dotychczasowe blznkiety na przekazy, ma zle 
cenia pocztowe, ma listy przesyłkowe , blankiety 
na telegramy kredytowane, oraz marki za doręcza- 
nie gazet; wszystkie inne znaczki utracą wa- 
¿ność z dniem 31 marca 1900 r. Znaczki poczto- 
we wszelkich kategoryj, znajdujące się w ręku pu 
bliczności, można wymienić na nowe we wszystkich 
urzędach pocztowych aż do końca 1900 r. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

„Szanowua Redakcyo! Na zasadzie $ 19 nstawy 
prasowej npraszam uprzejmie o umieszczenie w No 
wej Reformie następującego sprostowania artykułu, 
zatytułowanego „Smutne stosunki“, umieszczonego 
w „Kromice* Nowej Reformy z dnia 20 grudnia 
1899 r. Nr 290: „C. k. Rada szkolna okręgowa 
w Żywon na nadzwyczajnem posiedzeniu, odbytem 
w dniu 19 grudnia 1899 r., uchwaliła przedłożyć 
o. k. Radzie szkolnej krajowej we Lwowie dowody, 
oparte na aktach urzędowych, że wszystkie zarzuty 
przeciw p. Alojzemu Schaschkowi, c. k. inspekto- 
rowi ezkolnemu okręgowemu w Żyweu, podniesione 
przez Stanisława Rosoła, snspendowanego kierowni 
ka szkoły męskiej w Żywen w jego „Liście otwar 
tym“, wydanym w pierwszej połowie grudnia 1899, 
a wystosowanym do Jaśnie Wielmożnego Dra Mi- 
chała Bobrzyńskiego, wiceprezydenta Rady szkolnej 
krajowej, są nieprawdziwe i z aktami nrzędowemi 
wprost niezgodne. Nadmieniam, że powołany na 
wstępie artykuł „Smutne stosunki“ jest dosłownym 
wyciągiem z wspomnianego „Listu otwartego”.* 

Z e. k. Rady szkolnej okręgowej w Żywcu, dnia 
20 grndnia 1899. Przewodniczący: o. k. starosta 

Kokurewicz,* 

W sprawis rzekomego ustąpienia p. Tadeusza 
Romanowicza z redakcyi Słowa Polskiego pisze 
ten dziennik: . 

P. Tadeusz Romanowicz pozostaje bez przerwy 
w składzie redakcyi Słowa Polskiego. Do stwier 
dzenia tego znanego zresztą wezystkim faktu zmu 
sza nas okoliczność, że niektóre pisma lwowskie 
tendencyjmie rozsiewają pogloski, jakoby p. Roma- 
nowioz opuścił naszą redakcyę. 

Z Brzeska. Przed parn dniami żegnało liczne 
grono inteligencyi przeniesionego do sądu w Tar- 
nowie radcę, p. Richtera. We wszystkich przemó- 
wieniach podnoszone wybitne zalety abituryenta, 
jako kierownika jednego z więkssych sądów, jego 
wielką życzliwość i npraejmość dla ludności, wyso- 
ki (akt i trafne stosowanie nowych nstaw proceso- 
wych oraz bezstronność w urzędowaniu, jego serde- 
czny, koleżeńsko-ojcowski stosunek z podwładnymi 
urzędnikami, wreszcie jego nadzwyczaj miłe przy 
mioty towarzyskie. Ośmioletni jego pobyt w Brze 
sku zjednał mu powszechny wysoki szacunek i ser- 
deczną życzliwość, to też wymowne i z serca pły- 
nące były wyrazy składanego mu hołdu oraz żalu 
z rozstania, jak niemniej życzenia uznania dalszej 
j*go tak pożytecznej pracy zawodowo-obywatelskiej. 

Nowy Sącz, 20 grudnia. W pociągu Nr 1.217, 
idącym z Krakowa przez Suchą do Nowego Sącza, 
zmarł nagle tej nocy podróżny Juda Majer Rubin, 
knpiec z Nowego Sącza , wracający tym pociągiem 
z Krakowa. Na stacyi w Chabówce spostrzegł kon 
duktor kolejowy, że Rubia nie żyje, wskutek czego 
po skonetatowanin śmierci tegoż odłączono odnośny 
wagon z pociągu i zostawiono go w Chabówce. 

Dr Stefczyk, referent Wydziału krajowego, wraz 
z drugim delegatem nkończyli tu jaż swe wykłady 
w Bzkole, której celem było nanczanie prowadzenia 
Kas Raiffeisenowskich. Z przybyłych z zachodniej 
Galicyi słuchaczów zdawało egzamin z prowadze- 
nia ksiąg kasy Raiffeisenowskich dwudziestu w oso 
bach naczelników i sekretarzy gmin; z tych dzie 
więtnastu zdało z dobrym postępem, jedem zaś z po- 
prawką. 

Nowy urząd pocztowy wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1900 w Chotylubie pow. Cieszanów. 

Zapomoga dla m. Lubaczowa. Z Wiednia tele- 
grafują, ik miniater Koerber zawiadomił posła kB, 
Peatora, źe dla m. Lubaczowa przyznano 20,000 
głr. zapomogi bezzwrotnej. 

Sprawa ks. Stojałowskiego. Z Wiednia dono 
szą: Przed trybunałem kacacyjnym toczyła się roz- 
prawa apelacyjna pp. Kaczanowskiego i Sułczew- 
skiego w nastepuącej znanej sprawie: Dnia 1 ln- 
tego 1898 ukazał się w organie Bocyalnej dome 
kracyi Prawe Ludu artykuł p. t. „Zbrodniars w 
«utannie", w którym zurzucono deputowasemn ks. 
Stojsłowskiemu rozmaite czyny zbrodnicze, 2 mia 
nowicis, że jest uwodzicielem loda i religię wyzy. 
skaje dla swoich colów prywataych. Na prywatną 
skargę Stojałowskiego, skazano wówcza8 autora ar- 
tykułu, prawnika Kasimiersa Kaczanowskiego, za 
obrarę czci na dwa miesiące arosztn, odpowiedzia!- 
nego raś redaktora, Franciszka Sułezewskiego, za 
zaniedbanie obowiązku nmadzorczego na 20 zlr. 
kary. 

W trybunale kasacyjnym urasadnił obrońca dr. 
Ignacy Frenkel zażalenie nieważności, ponieważ nie 
dopaszezono do przeprowadzenia dowodn prawdy, 
Trybuna? kasacyjny sie uwzględnił zażalenia i po- 
twierdził wyrok pierwazej instarcyi. 

„Wyrodny syn“. Pisma poznańskie donoszą 
„Wyrodny syn*, ale w sensie dodatim, sprawił 
swemu ojcu wielkie zmartwienie. Starszy pan T. 
z J. jest jednym z największych hakatystów na 
szego kraju, a 15 letni syn jego entnzyazmaje się 
dla ucićniopych Boerów, zbiegł z doma i dopiere 
z podróży doniósł matce, ze idzie do szeregów 
hoerskich walczyć za wolmość z przeciwko ncisko 
wi angielskiemu. Niestety — w Port Said dosięgło 
go ramię policyjnego telegramu i już się znajduje 
w drodzu do domu, gdzie mn zapewne wyłożą do- 
kładnie, jak jest nicatosownem, żeby syn walczył 
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za prześladowanych Boerów, kiedy ojciec fachowo 
uprawia prześladowanie — Polaków. 

Domyślamy się, że p. T. s J., to nikt inny, jak 
sam praojciec hakatyzmu — osławiony Tiede- 
man z Jeziorek. 

Bank pożyczkowy na „słowo honoru“ istnieje 
Ba całym Świecie chyba tylko jeden jedyny i to 
w Passy pod Paryżem. Jest om przeznaczuny tylko 
dla literatów i dziennikarzy i wogóle piszących, 
zwłaszcza młodszych, którzy nie wyrohiwszy sobie 
jeszcze Btosnnzków i rozgłosn, nieraz są w potrse- 
bie. Bez wekali i procentów, na zwykłe przyrze- 
czenie piśmienne, że pożyczający odda dług pod 
Błowem honorn, bez daty i terminu zwrotu, ory- 
ginalny bank ten pożycza drobne kwoty od 5 do 
20 franków i zdolnym a ubogim pracownikom pió- 
ra oddaje wielkie usługi. Założycielką banku jest 
powieściopisarka p. Joanna Robin. 

Strejk zecerski wybuchł w Saleburgn, ponie- 
waż, mimo nsiłowań, nie przyszło do porozumienia 
między właścicielami drnkarń a zecerami, żądający- 
mi podwyższenia płacy. — Dzienniki tamtejsze w 
pierwszym dnin strejkn wyszły w bardzo małych 
rozmiarach , niektóre na jednej tylko kartce, dru- 
giogo zaś dnia przeważnie nie ukazały sie wcale. 

Trzęsienie zlemi and Renem. Z Moganeyi do- 
noszą, że przedwczoraj ludność przeraziła się dość 
silnem trzęsieniem ziemi, jakie cdczuć się dało 
około gedziny 9 wieczorem. Domy zadrzały w po- 
sadach, pootwierały się drzwi, a w wielu mieazka- 
niach opadło wapno ze Ścian Zresztą nie było ża 
dūsgo wypadku. Podobne doniesienia nadeszły z 
wielu miejscowości nad Renem położonych. Przera- 
Łona ludność opuściła miesskania i biwakowała na 
polach. 

Wereszczagin, sławny malarz rosyjski, ubiega 
się o jedmę z pięcin nagród, ufandowamych przez 
zmarłego milionera i filantropa Nobla dla ludzi, 
którzy zasłnżyli się koło szerzenia idei pokojn. 
Każda nagroda wynosi 200.000 koron szwedzkich. 
Wereszczagin powołuje się na to, że z narażeniem 
Łycia uczestniczył w wielu bitwach i zebrane tam 
obserwacye posłużyły mu do wykonania obrazów, 
przedstawiających w całej grozie wojnę i jej stra- 
sme skutki, Obrazy jego obwożono po całym świe- 
cie, wszędzie zrobiły ogromne wrażenie i niezawo- 
dnie przyezyniły się do obrzydzenia wojen. O ile 
się z wrażeniem tem liczono dowodzi fakt, że gdy 
wystawione były w Berlinie, oficerom niemieckim 
zakazan zwiedzania wystawy. 

Pożar na morzu. Na Atlantyku zderzyły się 
dwa okręty, francnaki parowiec „Meuse“ i włoski 
„Perseo*, Na pierwszym powstała ekaplozya i spo- 
wodowała pożar, który zniszczył cały okręt, Zało- 
gę uratował okręt hiszpański „Ameryka“, zginęło 
jednak kilku ludzi z załogi i pasażerów. „Porse* 
został siinie uszkodzony. 

Boóćrowie na scenie. Dzielni obrońcy wolności 
i niepodległości, waleczni Bcórowie, są przedmio- 
tem powszechnej sympatyi. Wyrazem tej syńpatyi 
jest operetka, utwór pewnego kompozytora, która 
p. t. „Wojna Boćrów* wystawioną będzie na sce 
Bie w St. Pölten i sławi bohaterskie ezyny mie- 
szkańców Transwaaln. 

Z salonu do więzienia. W Zurychu nwięziła po- 
licya dwie damy, które nie tak jeszcze dawno na: 
leżały do znanych postaci na wiedeńskim brukn: 
baronową Olgę Bl.n>hard de Murat i matkę jej 
Ewelinę z hr. Erlachów Maesulinową. Pani Maczu- 
linowa, wdowa po rosyjskim właścicielu dóbr, przed 
dziesięcin laty przybyła z córką swoją Olgą do 
Wiednia, Majątek miała wcale piękny, ale żyła 
mad stan, to też wkrótce stanęła wobec ruiny fi- 
nansowej. Olga, lieząca wówczas 18.wiosen życia, 
znana ze Swej piękności, dla ratowania sytnaeyi 
poślubiła, przymuszoma przez matkę, pedstarzałego, 
lecz bogatego barona Blascharda de Murat. Znowu 
obie kobiety rozrzucały pieniądze, nie troszcząć się 
o przyssłość. Po dwóch latach br, Murat umarł. 
Pozostały majątek mógł wystarczyć na wygodne 
życie, ale obie wdowy. watka i córka nie budo: 
wały grobli wedle stawn. Wkrótce straciły resztki 
majątku, poczem przeniosły się do Zurychu, gdzie 
weszły w konflikt z kcdeksem. Na doniesienie wła- 
ściciela koteln „Believne”, gdnie za pomieszkanie 
zostały winna 1500 franków, uwięziła je policya. 

Werbunek do armii angielskiej , cierpiącej na 
wielki brak żołnierzy, rozpoczyna się już i poza 
granicami Anglii. Świadczy o tem fakt, że sąd w 
Kamburgn, w księstwie Meiningen, wydał list goń 
ery za werbownikiem angielskim, który operował 
w wspomnianem księstwie. Swoją drogą niejeduo 
książątko niemieckie w skrytości żałuje może owych 
„dobrych czasów“, gdy można było z jakie dzie- 
sięć tysięcy chłopów sprzedać Anglikom, Robiło się 
wtedy „dobre interesy *, 

Z Brukseli donoszą również o pojawiemin się 
werbowników angielskich, Przy rewisyl w mieszka- 
niu jednego z nich mapotkała polieya około 50 ro- 
botników, informujących Bię © warunki, i areszto- 
wał wszystkich, jak również i agenta. 


— 


Przealesienia na kolejach. Minister kolei prze- 
niósł ze wsględów słnżbowych: komisarza bndow- 
nietwa Józefa Geschoepfa z kierownictwa budowy 
w Jarosławiu do dyrekcyi krakowskiej i adjunkta 
Teodora Stanisława z kierownictwa budowy miej- 
skich kolei w Wiednin, do dyrekceyi stanizławow- 
skiej, oraz na własne żadanie komisarza budowy 
Augusta Ogrodzińskiego, z dyrekeyi stanisławow- 
skiej do lwowskiej. 


Konkursy. Rozpisanym został konkurs celem ob- 
sadzenia jednej posady dyrektora urzędów pomo: 
eniczych w VIII klasie rangi, ewentualnie jednej 
posady adjunkta dyrekeyi urzędów pomocniczych 
w IX, ewentualnie jednej posady oficyała kaneela- 
ryjnego w X, względnie jednej posady kancelisty 
w XI klasie rapgi przy galie. prokuratoryi skarbu 
we Lwowie. 


Składki na Wawel. Dnia 30 listopada b. r. od: 
było się w domu p. Ulanowskiej rozbicia puszek składke 
cwyh na odnowienie Wawelu. 

Ogóina suma składki obecnej wynosi 16% sr. — ct., 
która złożona została na książeczkę Kasy Oszerędności m. 
Krakowa Nr. 1+5.456. 

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 45.832 rłr. 
al et. 

Następne rozbicie puszek składkowych odbędzie się w do- 
mu p. Ulanowskiej przy ulicy Garncarskiej pod L.15 dnia 
BV grudnia między godziną 4 a & po południu. 


Z kalendurza. We e©zwartek 21 grndnia: 
Tomasza apostoła; w piątek 22 grudnia: Zesona 
żoła. i Honorata; w sobotę 23 grudnia: Wigilia. 
Wiktoryi p. 

Wschód słońca dnia 22 grudnia o godz. 7 m. 


opory towe Ikmay bexzpieczeństwvm (Bai6-Dó 
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4 Nr. 287. 


39, zachód o godz. 3 m. 40, Długość dnia gods. 
8 m. 1. 

Z krak. ebserwatorywim. Dnia 20 gru- 
dais pogoda, termometr ud —10,2" doszedł do 
—6,0" C. Barometr jeszcze w górę idzie. 

umia 20 grudas o godzinia 7 rano atam baro 
metru byś :59,2 mm., termometru — 12,1” 0. Wiat 
wschodai, 


skarbu vgiaSca: 


Gabryeiski (Krzysztotory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany uajznakomitszej w Austry! 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po BUU, wiedenską po 300 złr. 


Od Administracyl. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
© wCZOSRO BdROWIGRIE Prenumeraty, Ktu 
rej warunki podano W nagiowku, O0b0R 
tytułu dziennika. 

krenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tyik6 Auuunistracya „Nowe, 
śeiormy* W Krakowie | ageusye, Wymuo 
nione w nagłowku dziennika. 


Przypominamy, 1ż prenameratorzy Nowej Re- 
formy nabywać mugą po Znacznie zaiżu- 
nych cenach dwa Czasopisma, a miano- 
wicie: 


wy we Lwowie. 


„Nowe Mociy* 


ilastrowany dwatyguduik, wychudzący we Lwo- 
wie, od 1 października 1096 ruža zuacznie pu 
Więaszuny, abonenci Now j luformy, tak Miej- 
scowi, jas | zamiejsGUWi, vlizytywać imvgą p 
1 zir. 20|ct. Kkwasiain.e, Zas UWuiygudnik ha 
Borystycząy 
„Ś mI1Igu s 

po 90 ct. kwartaluie. 


permika, 7. 


KN 


Middumuści dniowe, MIGTaGKG i alijKL Uzi. 


— Sieroszewski Wacław (Si:ko): Risztau. Pu- 
wieść s iiusiracyaimi Auv'uitgu KamioDoaiegu. Wa- 
BiAwa, Gevelhzer 1 Wilf lady, 

Zauwu jodua z ZyCia tych, ©u „po wszechriemiach, 
po wsau.hwudacu, wsżędsie na piaatcie* Eli i ryją 
Kady Swe arw.ą i sami. R.duma J.ratow.cdów w 
chwili opowiadania oSiorucuna juŻ pu ZBOBĆG Ujca 
WujciecGha, Dydeg ' UCzędaiaa Banku pvlsziogu, zyjo 
na usadrictwie w Kaukasie puśudatowu-żachudaiu 
nad zatuką moroką. Mataa, awóch synów daywiun 
1 Jure«, Justyna (póć ałusąca poł tuwarzyszaa) : 
siercta prayDrana, Hoiehia — otu osio guiaadu. Ju- 
rek przylguął du Huieay, mataa radaoy Dyda na- 
wet avDa .syć Ich sp jouych węzłem inedacaSkim ; 
tymo<asem af 8i py, pusiratl>miu przez Jaraa pu 
drozniaa Diaalłana WiOuiiCA.6gU uplUwadsa Aycle 
aa inno tocy. bicięgisuwaay W Qumu I OGaluny ud 
chodai, zaDiarając orce Holony ; 10zi6 W Gasprdycy! 
HaldaOwoj na szczyt R 8.tau, najwyzóży W tym pa 
smia góry, ale przyraoka, ġo wiOCi. Tywmosasem 
trzęsienie Momi aasyp.ja duliuę, Wstcaymuja wuuę 
putukow 1 twolcy s dulimy Jezioro. Stanislaw s 
przewuda.kiom Jelimem są Duscy Śm.erui, Alu prsy- 
edudzi im pudv6 W asliclnym Jaiku s przewoda. 
aiom Swauwtem i... Holeną, ktorzy dOwieJZiICWOZy 
BIQ O MEsacZ,8:1N, puspieasyli tam, dosąd mat ud- 
ważyć się u. chciać i praooywasy Sira8<Da ulebcz- 
piecz: Ó (wa t trudy, adocali juss6ze aywegu Staar 
sława Uratuwać. Muńca każa się autor dom;Śleć, 

Obrazy Naiary pięzne, niekisdy wspaniaća, alo 
wątek powioścuwy saby, a poOBtacie, u wyjątaiem 
Jarka, Des ludyw.dualiuych cech i psychulvgicznoj 
konsekweAcy!, Zdajo się, 26 tem Tudzaj Mio losy 
w talencie Bympalytcznegu autura SyDeryjakich taj, 
i matni, uaiejąccgOo MslraoWwskU ATOŚLÓ dcawuaLa 
w przyrodzie BĘ ruigrywające, bos waskauia w 
niajg* 1 „mataie* soro iuazk.ch. (Prosa). 

— „Bzsewiątwo Jszóa'. Pua tym iyiutem wy 
dada kuięgarnia GeDothacrn 1 Woffa w Warszawie 
abi0r boleud a rysuuaami Piotra Staohiewicza 
a s muzyką Uadadu Piotra ŃasnsyŃSkIEBO. — 
Kuązka ta, Wyd ukowana Datdśv dadare w kra 
Kuwakicj drukarul W4. L, Anczyca i 8p., przynwal 
prawdawy saszosyt Nakiadcom. Prześiiczne lustra 
cye p. Srachiewicaa, wykunane z waaściwym ma 
wdzięzięm i pomysłowuścią , oraz Gzęść mtuzyczaa, 
anakomicie obrubiuna przez p. Masvynakiego, Zape 
wiią temu wydawnictwu Dniezawuduie wieikie po 
Wodzenie. | Ba tv jeszcze trzeba awrówć uwagę, że 
prawie wszyBtkie tego rudosju wydawn.ctwa pusid- 
kuwały Bię dawniej na puakcie liustracyj pracamı 
sagranicznych artystów, tak, źe powstawał rozdźwięk 
między niemi a tezstem. Tym razem zaś torst swoj 
skl zgadza się zaakumicie a kulurowemi 1lnstracya 
mi, wykoBancmi przes znakomitego polski: gu ilu- 
stratora s omdrm vdczuciem jego treści 1 charakte- 
ru. Kwążka ta znaieźć się powinna na stule w ka- 
żdym domu pulskim, 

— Czasopismo niemieckie Deutsches Heim 
TOzpuczęśo druk szeragu a tyku.ów p. t.: „Ue 
polnwch; Luterutur des XIX. Jahrhunderts“, 
napisanych przez WaTśaWianina, p. Maucycego 
Ursto no. Pierwszy artyant ruspuczyuają Karp fwal 
i Trembwecki. 

— Nuw wydanie Don Kiszota Arcydzieło hi- 
Szpańsziej |teiatucy, zaliczające 8IĘ du kiejuutow 
netylau w b gatej twóruzuści Michara Cerwaniesa 
de la Cerwady, sle będąte jednym s Dajpopulacniej 
szych uiwurów w8ż6. I3W atuwoej literatury, Ukazały 
BĘ w LOWŁM BześciulumUwEm wydan.u nakśadem 
„Bablwieka dawet wyborowych* w Warszawie. Wy 
danie tv jest powtórzeniem Przekładn polsuiego 
Dun Kiszota z r. 1555, doko»anego przez W. Za 
krzsewakitgu, a supone już od iav wieiu w handlu 
księgarskim wyczarpancgu. Nuwe Wydanie ¿zdo 
biuno jest ilustracyami G. Dorigo, Teprodukowa- 
wauemi w wsp.niadj edycji fran uski:j. Mi4eśaicy 
Pińmieuniciwa z raduścią poWitają niniejsze Wydanie 
nDoa K.szota” w szacie tak p Nętsej. Przeumuwę 
Zawierają ą dukładny życiorys i Studyum 1.t rackie 
o Ustwauuegie napieał J, A. Święcicki. Cena 1 zr. 
SU ct. za 6 t mów b gatu ilustrowanych jest zdu 
Mm.ewa;ĄcO Diską i pizyczyni tiẹ Diewątpliwie do 
rozpOwszschuicuia z.jmującej książki. wp.) 


mdły. 


dzetwwogu. 


siedzenia laby, 


aulawy prasowej. 


en = aaa Lammasch. 


ter Qats 


Dział ekonomiczny. 


Nowe stemple. Lwowska krajowa dyrekcya 
powodu wcjścia w Życie Z d. 
1 styczaia 19U0 r. waiaty koronowej, postano- 
wiło ministerstwo Skarba zmienić Znaczki 
stemplowe, opiewające na walu.ę ausiryacką, 
które na żądanie stroo wytłaczają powołane du 
tego urzędy Da kolejowych listach przewozowych 
1 rachuasach kupieckich, na takicz znaczki stom 
plowe, opiewające na walutę kulunowĄ, miano- 
wicie aa 2 h. 1 10 b. Opiócz tej różnicy, ta- 
dzież różnicy w rysunku, zajdcie w porownania 
z dotychczasowym stanom rzeczy, jeszcze tu 
zmiana, Że na przysziość używane będą do ku- 
lejowych listow przewuzowych 1.do rachunków 
aapiockich jednakowe znaczki siemplowe, 
Blankiety na kolejowe listy przewuzowe z Wy- 
drakuwanymi znaczkami siemplowymi, wedle 
nowego wzu.a, będą wydawane przez nadwuruą 
i panstwową drakarnię w Wiednia od 1 stycznia 
1900 roku. Urzędy, upoważnione du wyCiskania 
ZNaczaów stemplowych na blankietach Da kolo 
jowe listy przewozowe, pochodzących z dznkard 
prywainych, tudzież na blankletach na rachunši 
aupieckie, zavpatrxone Z.8.aNĄ jeszcze W Ciągu 
D. m W SygBoty du wyciskania ZNaczków Siem plo- 
wych wedle nowegu wavia. W Galicyi upowa 
znionym du tego jest Jedynie głowny urząd cło 


Sprawozdanie targowe Ogólnego Związku ho 
duwcow 1 handiarzy bydła we Liwuwie, ui. Ko- 


Targ lwowski 20 grudnia. 

Paacuuo za Wuły opadowe vu 29—31 złr., za 
10U kilo zywej wagi. Targ dobry. 

Ceny mięsa w rzeżni przednie od 46—50 ct., 
tylne ud 50—55 ceni. Za kilo. 

Targ wisdeński 18 gradnia, 

L puwoda abegou spędu 1 żoliżających się 
świt tcnueucya sila 
piiwa u l 4er., Secnuda t iorlia U Zar. 

Ogólny spęu 4LdY Satua, upasowych Wułów 
BOUv salua, między tomi 465 galicyjsaich. 

Ccua uzyskana cetnar moir. sa pruma 54—37, 
secuuda 25—33, tertia 25—27 zar. 

Targ pragski ll giainia. 

Spyd 735 satak, między tem galicyjski: h 4ŻU 
szlua. baacouu Za gal.cyjsaie Wuty średnie va 
81—85 zir, Za krowy Ż6—30 Zir., za Dukaje 
50—55 złr. za 1UU kilo żywej wagi, — Targ 


layi aisian | IWiGiśdi6L10 
aiA0UMSSGI powo KoIOlMY 


Lwów, 21 gradnia. (Telef.) Dzienniki dzisiej- 
8 € dvmuszą, Ze Sojim krujOwy zwułaDy Zu 
stauie ua uzien 29 gruduia. Wprawdzie Wy- 
uciać Krao sy ulo ulrzywać jesecze vlicyalnegu 
zamiadumuenia, lecz zw0lane Sejmu jest rzo- 
cag pewną i Wydaiał czyni udn.ane przygoto 
waBia. Ob ady Sejma potrwają awa dni, 29i 30 
gradnia. W pierwszym dnia odbędzie riż Czy 
tamie pizedłuzeń Wydziacu krajowogu 1 udtB.a 
nie prowic yum buds t:wegu do komisy, « 
w aragicih ann uchwalenie prowizuryum ba- 


Lwow, 21 grudnia. (Zel fonem.) W procesie 
Breitera rozpatrywauu dab w dalszym ciągu 
sprawę posła Wuchnianina i przesiachanu 
aichiwaryasza miejsziego, dra Czuyłuywskie- 
go. Ounośnie du wczorajszych wnioskow ubru- 
ny trybanał zgodził się na wezwanie nowych 
świadków: radcy Wydziała krajowego, Pieru- 
Zyńskiego, dyrektorów Kasy Oszczędności, Ste- 
czkowsalegu 1 Nikoruwicza, CZiooka Wydziału 
krajowegu, Sawczaka, Oraz posła Stapiń-kieg > 

L»vow, 2} gradnia. (Tel fomm.) Słowo Pol- 
skie puświęc łu goiące wdpumnienie zmarłemu 
czdyDkowi redakcy! N. Zuformy, b. p. Antonio 
ma Kieczkowskiema. 


„Cieplice, 31 gruamia. Przy wyborach uzupeł- 
niajacych du Sejmu czeskiego na 205 oddanych 
gosów otrzymał poseł Wolf g osów 191 1 auv- 
stał wybrany; reszta głosów pada na |.beraia. 
(Pumiewaz Woif piastuje jaż mandat do Sejmu 
czeskiego , przeto wybor jego w innym oRręgu 
aważać należy Za denmionstracyę DA rzecz Sym: 
paty} dla radyka ów niemieckich Przyp. red. 

Budapeszt 21 giudmia. Na wczorajszem po- 
p. ViBontai, 
przeciw kwucie, odczytał tujny raport p. Be 
kiCsa, Wyrtosowany du byłegu preaydenta mi- 
nistrow Weckerl/go, a auowadniujący, iz 
we mt .i-je żadna ustawa, ktora wprowadzałaby 
do części armii wspólnej, konrysiującej na Wę 
grzech, język niemiecki, jako język s.użbowy. 
Muwca Wyraża preekonanie, Że skutkiem braku 
onergii, rząt vbecny nie ame wyciągnąć kun 
sekwencyi Z tegu stanu rzeczy. P. Mujor za 
iaterpelował presydznta minist.ów, dlaczego ję- 
zyka węgierskiego nie włączono w azereg 
przedmiutww egzaminów konsalarnych, 


Stempel dziennikarski. 


Wiedeń, 21 gruania. (Telefonem) Izba pa- 
nów oświadczyła się Za zniesieniem 
itempla dzienaikarskiego. — Przebieg 
posiedzenia był następujący: 

Uziklarz zgłosił wniosek o uchwalenie na 
glośa dla traktowania o przedłużeniu rządowem, 
dutyczącem zniesienia stempla dziennikarskiego, 

Sckoenborn imieniem prawicy Złożył o 
świadczenie, że stronnictwo jego byłoby raczej 
sałonne głosować przeciw przedłużenia ogóiem; 
gdyby Zaś głosuwać miału za zniesieniem stem- 
pia dziennikarskiego, to tylko wówczas, gdyby 
auiesienie stempla połąćzono z ogólną refurmą 


W głosowania uchwalono 31 przeciw 28 gł. 
n»głość wniosku Czihlarza. Za nagłeścią głosu 
waia wiermukOnstytacyjoa wielka własność i pp. 
Harrach, Montecnculi, Rieger Jagiez 
1 Berger. Przeciw nsgiuści głusowała prawi 
ca i pp. Niebaner, Fianciszea Thun, profe 
eur chuurgu w uciwersyzecie wiedeńskim dr. 
Alberi, fabrykant Krapp, Manałicheri 


Nas.ępnie po dłaższej dyskusyi przedłoże- 
Lie o zniesienie stempla uchwalono, cobsdaal. 


` NOWA REFORMA. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń, 21 grudnia. (Telefonem.) Koło pol- 
skie odbyło wczoraj wieczorem posiedzenie 
P. Gizowski złoży: sprawozdanie imieniem 
kom.syi, wybranej dla zbadania zarzutów, uczy 
nionyca przez p. Stapińskiego posłowi Herma- 
mowi Czeczowi. P. Guzowski przedstawił, że p. 
Stapiński, zapytany, Da czem opiera Zarzuty 
ublizające czci bar. Hermana Czecza, odpuwie- 
dział, że jedynie na liście, wydrukowadym 1 
ruzesłanym przez dyrektora Szkuły rolniczej w 
Kobiernicy. List ten zostat odczytany — poczem 
uchwalono ogłosić, że Zarzuty te przeciw p. 
Uzeczowi zapeinie są bezpudstawne. Następnie 
vdbyto puutłuą naradę nad tem, czy przystąpić 
zaraz do ponownego wyboru komisyi parlamen- 
tarnej Koia, czy też odroczyć to na czas pó 
Źniejszy. Uchwalono zaraz przystąpić do wybora 
1 wybrano ponownie: Dzieduszyckiego, Milew- 
skiego, Koziowskiego, Dawida Abrahamowicza 
i Piętuka. 

W koncu Koło polskie upoważniło prezesa 
Jaworskiego, aby w razie potrzeby podsZaa 
przerwy w obradach Rady państwa wediug 
wiasnego nznauia zwołał Koło polskie na po 
uiedzonie w Krakowie, we Lwowie lub w Wie- 
dniu. 


Przesilenie wewnętrzne. 


Wiedsń, 2l-go grudnia. (Zelefonem.) Minister 
Wittek, upairzony na kierownika nowego ga- 
biaeta, konfsrowai dziś z szefom Sokcyi w mi- 
astersiwie skarba Winterstelne m. 

Wiener Zuiung vgiusi W subutę nominacyę 
nowegu gabinetu 1 uwolnienie gabinete hiablegu 
Ullaregv; stanie się to w kazdym razie przed 
wyja<dcm cesarza Da święta. 

Zaraz po świętach ogiusić ma nowy kiero- 
wn. gabinetu na podstawie $. 14 ustawę prze- 
zazającą Cu du kwoty ruz8iixygnie Cesarz. 

Budapeszt, 21 grudnia. W Sejmie prezy- 
dsnt ministrów Szeli wycofał dań ustawę v 
AWUCiE. 


Uena podskyczyśa pray 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 21 grudnia. Wczorajsze posiedzenie 
Izby poselskiej było osiatulem w blczącej 
sOByl. 

lzba uchwaliła kilkanaście wniosków w spra- 
wie nędzy 1 udalelenia zapumóg, puczem przy- 
stiąpiia du obiad nad nagiym wniuskiem Kai- 
sera przeciwky wydawania prowizoryam ba 
dżetowegu, koatypgeuta rekiuiÓW 1 Ustaw agu 
dauwych ua podstawie $ 14. Magiosć wniosku 
«drzucuso 16% giysami przeciw 112, — poczem 
wywiąźnia siĘ ruZzpruwa Nad wnioskiem nogłym 
aby r.forat komisyi ala rewizyi $ lig ns- 
Lychmiast jeszcze puddać pud ubrudy. Na- 
gsuść walusku, z powodu braku kumpletu, od- 
ZAGUMO. 

Prezydent zamknął na tem obrady i zapo 
wiedziai, że 0 dalsacm posiedzenia zawiadomi 
pusia pisemnie. 

W 1elowieysk i wniósł interpelacyę w spra 
wie międzynarodowej konwencyl woterynaryj- 
pej, Taniaczkiewicz w sprawie gimis 
syam w Zidoczowie; w sprawach szkoluych w 
(łalieyi wugolo 1 w sprawie nmadażyć rządo- 
wych; Piętak w Sprawie Zapruwadsonia języ 
ka polsaiegu, jako urzędowego, na pocztach 1 
aulojach; Krempa o wyńagrodzenie za pora 
vavny zakres działania, 


Galicya i dostawy dla wojska. 


Wieden, 21 grudnia. Ogolae dosiawy obuwia 
dla wojska będą w rb. mniejsze, niż poprzednie- 
go roku. Głalicya otrzyma stosunkowo mie O W16- 
le mniej, niż przed rukiem, miunowicie zamuia8l 
22.000 par obawia — 21 000. Komisya achwa 
lda na przyszłuść, Sposob ruzdz ma dosiaw prze 
prowadzać na własuą rękę i w tym Celu zb.e- 
rze się w maja. 

Wieden, 21 grudnia. Komisya dla popi«rania 
przemysia udbyła wczoraj pogledzenie w spra- 
wio dustaw wojskowych, zastrzeżonych dla dro- 
buegu przemysła. Z poiskich postów byli obeem 
pp. Piepes-Foratyński, Weigel z lab handlowo 
przemymowych Lwvwa i Krakowa, następnie 
ané powułany du tej komisy przez rząd dr. Le 
wioki. Na: wnlusek Piepcasn Perat iego i prot, 
Fiłipowicza, jakoteż kiiza innych czionków po 
stanowiono, żeby co najmniej 45 do 50 proc. 
wazystkich dostaw przypadało na galicyjski 
drobny przemysł, a to dlatego, że Galicya 
ue pariycypuje w ogóle w dusiawach, zarezer- 
wowanych dla przemykiu. 


Proces o sprzysiężenie. 


Paryż, 21 gradnia. W sali posiedzeń Trybu 
nażu stanu Dóroulóde jest ubecny, pumimo 
ziego siana Zdrowia. OpruLa motywuje wnivBek, 
ażewy sprawę  depatuwancgo rozpatrywano 
w awiązan Z Obecwym procesem. Prokarator 
genoralny sprzeciwia się temu wnioskuw:.. De 
ruuióde w gwastownych wyrazach zarzuca Bona- 
orom i prokuratorowi, że 84 p: 8 Uszni rządowi. 
(Hałas) Deruuióde woła: „Źustauę wkrótce ska 
zauy, teras mówię, co myślę o tych nędzniaach 
Tu zgromadzenie jost pozbaw.ona honora i 
zbeg4o: osacza Francyę i republikę*. (Gwałtowne 
protesty). Dóruulóde powiada w dalszym ciągu: 
pMvoje zwroty obrażające, 0dn08z4 
się do senatu i do prezydenta repau- 
blika*. (Nieopisany hałus). 

Prokarator ząda wykiaczenia Dóroulóde'a aż 
do chwili, gdy nastąpią pladoyers, tudzież za- 
stosowania ustawy O obrazę Czci. Tymczasem 
Dórvalede lzy dalej członków Trybazału i mó- 
wl, Że nie Obawia Się kar. 

TrybaLał udaje się na naradę, oskarżeni o- 
klaskają Dórualćdc'a. 


W o jJn a. 


Londyn. 21 gradıia. Biuro Reutera donos; 
z laurenę> Maiq.68, że ruzeszłia Bię tam po- 
głosna, jakoty Bróruwia zdobyli w bitwia pod 
Culensu szesnaście wozów amunicyjnych an 
gielskich. 

Londyn, 21 gradcia. Wedle uzupełnizjącej li- 
sty Zabitych żołnierzy arg elskich w bitwie pod 
Culenso, gen. Baller poniósł ogolvą stratę 
w iluści 2010 ludzi. 

Z Modder River dovoszą, że Boóćrowie 
Bilote fort; fiaują Maggersfontein i Ja- 


przewawiając 


; 


(ameryk. łuszezony owies) jako kleik lub zupa jest 


Londyn, 21 grudnia. Oprócz depeszy generała 
Bullera, wyjaśniającej bliżej szczegóły bitwy 
pod Colenso, nie nadeszły tutaj od dni kilku 
zadne świeże wiadomości z Afryki. 

Londyn, 21 grudnia. Ponieważ ministerstwo 
wojny p zestało udzielać jakichzolwiek wiado- 
mości z placu boja, oplmia publiczca zaczyna 
się trwożyć, czy nie zaszły tam nowa a nie- 
zorzystne dla oręża angielskiego wypadki. 

Londyn, 21 gradnia. Ministerstwo wojny nie 
otrzymało wcale nowych wiadomości od gene- 
cata Gatacre'a. 

Wykonując rekonenans w kierunka fermy Ja- 
sofomtein, generał French, w chwili gdy 


„Mały Światek". Do daisiejszeg:, numeru do- 
iącza wię numer Okazowy Małego Świadku, bar- 
dzu dubrega, a te.sprzecznie nej.aDszegu pisma 
dia deieci 1 imłudaiesy. Pismo tu wyczodai jaż 
18 ruk we Lwowie » jedna Bobie wśrod dz a- 
twy coraz liczniejsze g.on» zwoleników. I nic 
w tem dziwuego, Mały Światek put afit bowiem 
i wyglądem zewnętreym i vbfitością trosci, tak 
przemowić do serduszek swych ma ych czytel- 
ników, że stał się najas ym ich towarzyszem 
1 najssrdeczniejszym przyjacielem. — Załączo- 
ny namer niechaj zresztą mówi sam, w jakiej 
formie i w jakim datha jst wydany JMały|* 
Swick. Cona prenumeraty wynosi tylko 2 ko : A 5 
runy kwarta lale. 


Ziółek ruzwaloiających wytworu Franciszka i: sanyo abligacye pro g= 96 50 
Wuihelma, aptekarza w Neankirchen, można do- eżyczke krajowa s r. ' z 
stać w każdej aptece za 1 złr. 2063" e 13 r 

5% Obligacye keman. Banku Kraj. |: 0 = 
16 Obuiżnage koleje . | 7 
. . J 8 
Do pana Juliusza Schaumanna, |'* 01607. tesjowo 
IV. Losy. 
aptekarza w Stockerau. p m. a sali 

Posługnję mę Pańską solą Żołądkową od kil-| , A +6 | — 
ka lat Z Najioepszym SŁUlKiGM. Oirzymywauiem w m 
JĄ dvtąd z Lipska, zamyslam atoli teraz otrzy „i - R w "<- 
wać JĄ wprust 1 pivszę przeto Puna przymiać| Zoe" god. o 6:| — 
ül jej Zaraz, Za Zuliczką, 12 padeick. å r dhs handle | 

Z przemysłu w S7akor', i - - 
poważaniem taye kolei Karel. Ludwika oj — 
Ludwik Riquet. kaisi Lonn i paraa lanny, 7| — 


butelkowe Port, Sherry i t. p. „Continental 
Bodega Company“, sprzedaje na gwiazdkę przy 
zakupnie 6 butelek z bezpłatnym dudatkiem 
praktycznego koszyka na butelki specyalna flia godz. 6 minut 15 wiecz.; godz. 8 minut 35 wiecz. 


M O z O ——_————__ OB 


Rajlepsze tutki i bibułki w książeczkach | g.dz. 


S. W, Niemojowskiego we Lwowie. 


(RZ O R O WZW) 


Eraków, linia A-B. 


Materye jedwabne, Przybran'a 
do sukien, Kapelusze i przybory | polnej: gds. 
do 
Gorsety, Pończochy, 


w. BARABASZ i Sp. 


porze na gorącej wodzie W 10—15 minut, 


Kraków, 16 Grudnia%1899. 


Dr Wilhelm Kahane 


otworzył 


kancelaryę adwokacką w Rzeszowie, 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń. 20 grudnia 1899. 


Renta austryacka papierowa . 
srebrma , . . 


Bućrowie przeszli do ataku, rozkazał cofaąć się | 44 Sastry. 
swej kawaleryi, po zbadaniu po:ycyj nieprzy- 4 "N "i środy, 
w 4 * iz „ węgierska a MIE ` 
Londya, 21 grudnia. Przedstawiciele kapiectwa © n powa a © | AL 
w Ciy ogauiaują swym kosztem oddział zło-|- 79 olaa” "gkg ie: s > 
ż ny 2 1000 ochotników. Potrzebną na ten cel kwo- | Londm .-. . . .... ..«....... . „| a 30 
tę 25 O funtów szterlingów jaż zebrano. Czio- pig jar 4 0h 
nex parlamentu angielskiego, Wilson, prze- ADZÓWK| . e s e a eee l 8. 
wiezie ten oddział zadarmo do Afryki, y się AA A iy. cafit no "M +, $ 
równa ofierze 15.000 fantów szterlingów. Dukaty . 2 2... S 5 74 
Broksela, 21 gradnia. Tutejsze poselstwo | Węgierskie Lesy Promiows . . . . . . 160 — 
travswaalskie otrzymało wiadomość, że abie- a= piei T PORĄ, HW BA r 
głej rizdzieli powstańcy holenderscy | 7° e m wz) "TWA © s sA 
Z kolonii Przylądkowej, zaatakowali gene-| ?  Bsntverin . . . . aa 4 H — 
rala Frencha i pobiwszy go zmuasiliļ „  Laenderbaaka . . . . . . . . 2+0 — 
do odwrotu w kierunku Arandeln. Ge | » Kolei Lwowske-Ozerniewieckiej . +80 — 
neral French stracić miał kiika dział oraz 200| * Po uniewa = "w K- A 
ladzi zabitych i ranoych. Liezhą powstańców| „  -, Norabakn . . . . . . . . | 5055) — 
w okolicach gran'ezących z repubiiką Orańską| , „ Btaztebaha . . . . . . . 319) 25 
wrrosła do 13000 ludzi. O „ Alpino. « . . . . . . a6 djasa 
Nowy Jork, 21 grudnia, Sonat stana Michi- | subl W | >wuj R aA 127 874 
gan odrzucił wnissek, Zmieszający do wyraże- "ĘĄ, |. O s 
ma B.6ć om gympatyj i do WsZWAnIE prezyden- Borlis, 20 grudnia 1899. 
ta Mac Kinleya, aby sie podjął pośredni- | Banknoty a. ką RZY | > a 
ciwa mięzy Aoglią a południowu afrykańskiemi | guya si. WC a m8 Pi 
repub izami. krótko Warzawa, „, . ..... 215 65 
i 41,4% Lisy pelskie . . . . . . . . . 93 36 
— KZ == |sata wici . . . « . . . . . 93 30 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca NE wm pe "e zzz, "= zr 
Michał Konopiński. Wiedeń. 20 grudnia 1399. 
m Spizytus gotowy . . . . . . . . rk 19| — 
Jens MAY 4. 1.111 19 15 
Fazanica re wiosni a. « o 
Raj KBEAN KL Ez wiosnę i e A + € 6 80 
rtykuży w iym dmiaie Dłe POGhOdŁ | wies m. wiosnę . . . « « ree b) 80 
od BRedanaoy 1.) i uiraradn= . e! 39 


Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie 


1. Waluty. 
Ruble pźpisrews 
Marki niemieckie 
Franki papierew6 . . 
s0-te frankówki w złocie 


il, Listy Zastawse. 


6% Listy sast. prem. Banku hip. 
4i% Listy zastawne Banku hip. 


* > , . . 
a% Listy zastawne Banku kraj. 


. TORENA oá 


tg Listy zast. gul. Ton. Zradyt 

ziom, nieck. . . . . « Fa 
4% L. sast gal. T. kr. siem. 41-lotnis 
4% L. sani. gai. T. kr. siom. bó-lotnie 


ii. Obligacyc | pażyczki. 


Ziółka lecznicze. 


> ris 1b notowane Dol bapena bieżzcege ktory się oblicze 


«anhna 


Berlin, Oranienstrasze, 107. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapibsa © 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej“: 


Odjazd pociągów z Krakowa. 


(Kolej państwowa). 
Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 6 minut 
31 zrana (posp.); godz. 8 minut 15 zranaj Roda. 
11 zrana; godz. 2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); 


2357 1 4 


Bezpłatne koszyki. 


Wielce pożądane na stół gwiazdkowy wina 


(posp.); godz. 9 wiecz.; godz. 10 minut 50 wiece. 
Do Czerniowiec: godz. 8 minut 25 wieczorem 
(Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 minnt 50 wiecz ; 
godz. 6 minut 31 zrana; gods: Ś mind: 16 zrama; 
godz. 11 zrana, i 

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrane; godz. 1 
minut 18 w południe; godz. 8 wiecs.; godz. 10 
miaut 50 wieczorem. Do Jasła przez Rzeszów: 
6 minut 31 srana; godz. 2 m'nut 49 popeł.; 
gods. 10 miaut 50 wieesorem. Do Tarnobrzega: 
godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 minut 50 wiecz. 
(z przerwą 4 godzianą w Dębicy). i , 

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godziza 6 
minut 31 zrana; godz. 11 wana; godz. © miauć 15 
wiecs.; godz. 10 minut 50 wieczorem. Bo Stróż 
przez Tarnów: wszystkie poprzednie, oraz o godz. 
2 minut 49 popołudniu. Do Krynicy I Zegiestowa: 
godz, 6 minut 31 zrana (tylko od 1 lipea do 15 
września); godz. 11 przedpoł.; godz. 10 minut 50 
w nocy. 

Do Kalwaryi, Chabówki, Rabki, Nowege Sącza, 
Stroż, Jasła, lwonicza, Rymanowa, Chyrowa 
I Stryja: godz. 9 minut 5 zrana; godz. 7 minut 
55 wieczorem. Z Podgórza miasta do Mszany 
8 miaut 18 zrana (prócz poprsednich). 
Rękawiczki, |po Skawiny: (prócz poprzednich) godz. 5 minut 15 

achlarze. | zrana (tylko do 30 września); godz. 1 minut 8 popoł 

Do Wadowic przez Kaiwaryę: godz 9 m nut 5 
zrana; godz. 7 minut 55 wieczorem, DO Bielska 
przez Kalwaryę: godz. 7 minat 5 zrana. Do Oświę- 
cima przez Skawinę: godz. 5 minut 15 zrana; 
godz. 1 minut 8 zrana; godz, 7 minut 55 wiec. 

Do Żywca i Zwardonia przez Suchą: godz. 
9 minut 5 zrana. 


Rehman & Hendrich 


2602 w Kcakowie, w Sukiennicach. 3 4 


„flirt“ „Kraj“ 


z papieru Sassowskiego, wyroba 


Wszędzie do nabycia. 1645 


Magazyn nowości dla Dam 
Zimier i Spółka 


Głowne artykały Magazynu: 


modniarstwa, 


Skład fortepianów 


IArakow, Rynek, 89. 41 


zdrowy i wyborny, a potrawy te można przyrządzić o każdej 
A so 


Kraków, Grudnia 22 1899. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 298. 5 


BEZPŁATNIE 


4 tomy powieści! 
Klemensa Junoszy „Wnuczek' 
A. Miecznika „QOwanes 
Ohans“ 
K. Laskowskiego „Zużyty“ 
St. Ariela „Ułudy* 
pge co kwartał tom $E 
otrzymają jako 


BĘ Premium. TĘ 


prenumeratorzy galicyjscy 


Tygodnika Mól e * 6 « 
seitam | Powieści 


pisma ilustrowanego dla kobiet 


Wychodzi co tydzień i zawiera prócz 
powieści oryginalnych i przekładów, ró 
żnych artykułów literackich, przepisów 
kucharskich i gospodarstwa, domowego, 
najśwież. obszerne korespondency€ z Pa- 
ryża, Londynu, Włoch itd., o modach, oraz 


osobny bogata ilustrowany dział 


poświęcony wyłą-znie Modom (do 2.0 0 

illustracyi mód) kroje (12 wielkich ar- 

kuszy rocznigją tablice haftów i robót 
obierych ete, 


Cena prenumeraty w Krakowie i we Lwo- 
wie kwartalnie I złr. S© ct Na prowia- 
cyi 2 złr. 20 ct. Rocznie 7 złr. ZO ct. 
Z przesyłką rocznie S$ złr. 80 ct. 

Prenumeratę przyjmują: 
w Krakowie: Księgarnia S. A. Krzy- 
żanowskiego, 
we Lwowie: Agencya dzienników So- 
kolowskiego , Passaż 
Hausmana L 9, oraz 
2658 2 6 wszystkie księgarnie. 
Namera okazowe i prospekta za darmo. 


IMF” Nadszedł świeży transport. 
Na Gwiazdkę poleca 


M. Niemelz, i DES 11: 
w Krakowie, Sukiennice 30. 


Ł 2 s z najlepszej stali -- i „SEXIE“ 
y Wy z Kristana; 


nad 
600 


Szkatułki samogrające, 


melodyj, od 8 złr. 50 ct; 
Symionle, Arystony, Monopanuy; 
Hierofony, Grafofony it. p.; 


Latarnie magiczne; 
Maszynki parowe oti: 
Stereoskopy i obrazki 1. 
Aparata fotograficzne 


Zeus 
Ausschutza ; 


Goera 
po cenie fabrycznej, u mnie nów 
Ceny ogółem najprzystępniejsze. 


Zmiana lokalu. 8 


Kawiarnia centralna 


przeniesioną została 
na linię A-B, Rynek gł. 
Nr. 45, l. piętro, 


i poleca się nadal Szanow. 
Pabliczności. 2:65 4 5 


DO WYNAJĘCIA 


dwie lodownie przy ul Krakowskiej 
. 7. — Sanki na parę koni i na 
pojedynkę, tudzież siatki ma ko- 
nie do sprzedania. Bliższej wiado- 
mości udzieli z grzeczności w Księgarni 
Antoni Piwarski i SP. w Kra- 
Kkowie, ul św, Jana 5. 263855 


—— 


zz wa 


a O — M 


mą 


Browar parowy w Trzcinicy 


(nocztą, telegraf i stacya kolei państw.) 
polexą P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do faze ck i pasteryzowane 
w browarze. 292 25 26 

„Piwo Enka JĄ jest 14 - sto- 

wane piwo É Monachiumli Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 


suszonego bez domieszki Słodu prążo- 
lego, wskutek czego jest o wiele łą. 
go niejszego smaku, niż piwo z bro. 
warów bawarskich i niemieckich przy- 
pominających smak karamelu. 


„Piwo Bawarskie” 


Zaleca się bezkrwistyn, osobom, szcze- 
gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienią na „Piwo Bawarskie“ 
"uskutecznia wyłącznie browar w Trzei- 
miey, a nie jest jak w wielu i innych bro- 


warach zagraniczn, przez pośredników 


i propinatorów do flaszek nalewane. 


Cenniki rozsyłą Browar 


darmo i opłatnie. 


„2-1 © 
O 
taniej — niż zwykle — sprzedaje 


na GWIAZDKE 


Nakładem ks. Leona Dżułyńskiego w Przemyślu wyszła aprobo- 
wana przez duchowną Władzę, 


Biblia starego i nowego zakonu 


w 50 kolorowych obrazach na kartonach, 


w pięknej kasetce dogodnego książkowego formatu i z objaśnieniami 
na odwrotnej stronie. 
Cena egzemplarza 3 korony. 


Najodpowiedniejszy okolicznościowy podarek dla rodzin chrześcijańskich. 


Zamówienia z prowinevi tylko pod adresem: Ks. Leon Dźułyński 
w Przemyślu, ul. Długa 14. 2684 2 4 


Wszystkie księgarnie mają na składzie. 


4 jo aparaty I przybory fotograficzne 


A. KLEINBERG, 
Kraków, Hotel „pod Różą 


wejście od ul. św Tomasza. 2544 6 6 


dawniej B. Vaternacht w Krakowie, ul. Floryańska 35. 


DES" Handel Towarów kolonialnych, Owoców południowych, Win krajowych 
i zagranicznych. Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawanowych. porze zimowej: Jabłka tyrolskie 
(5 klg. złr. 1 50) i styryjskie, Kalafiory oraz Ogórki kiszone. WW porze letniej: 
Szparagi, Ogórki, Marchewka, Kalarepka. Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zi- 
mową porą : Dziczyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. drób, Zające 
Bażanty, Kuropatwy itp. W sezenie kuracyjnym: Winogrona Vóslauskie. 
Piwo i bok w butelkach. — Przy większym odbiorze ceny zniżone. 2368 13 16 


Park Krakowski (Cylea). 


KONCERT "222e Damskiej Kap j 
$ 


Noże, widelce, łyżki, FE 
scyzoryki i brzytwy § 


w wielkim wyborze; 


OBFITY ZAPAS 


wielki wybór 


Ayew angielskich 


z pierwszorzędnych 


KŻ fabryk, 
naczyń kuchennych $ RE" 02 9. MM 
i gospodarczych; umiarkowanych 


Józef Schmindling, 


Handel towarów żelaznych 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod Nr. 15, 
Jako specyalność poleca patent. naczynia kuchenne 

z obręczą miedzianą. 2575 7 15 
Wyłączny skład automatycznych samotrzasków do drzwi „Meteor,“ 


KKKKKZANKKKKNKKIAKKKKE 


+: 
x 
a swiet 
swieta 
poleca się 


Y SKŁAD = 
WIN GRECKICH, 


== —. Kraków> Jagiellońska 7. 


X 
„porem c EE 


E "m || 
DRUKARNIA 
Józefa Romana Łakocińskie 


w Krakowie, 
Rynek główny Nr. 23, I. piętro 
(naprzeciw odwachu), 
podejmuje się 
wszelkich robót — w zakres dnukarską wchodzących — 
jakot: 

dzieła , broszury, czasopisma , afisze , kanji i listy żałobne , listy, zawiadomienia, 

księgi handlowe, tabele, cyrkularze, bilety wizytowe iw.i,, 


ręcząc za bardzo staranne i czyste wykonanie, 2209 9 10 
po cenach nAajuniarkowańszych. 


w, rwa 


Handel delikatesów 
Józ. Kuczmierczyk 


W Krakowie, nl. $w. AMY 2 


POLECA: 


MF- Kawior carski — Kososia i Węgorza wędzonego — 
Marynaty i Konserwy — Pzsztety — Galantyny — 
Półgęski — Miajonezy — Sery — Owoce deserowe i su- 
sone — Winogrona hiszpańskie i Bakalie — Owoce 
kandyzowane francuskie „Fruits glacés“. 


Wielki zapas win stołow. i deserowych, 


Aao Damskiej Kapeli czeskiej Póschla, 


Co dzień program inny i nader urozmaicony przez solistów na CE :ach, 
wiolonczeli, flecie i t. d 2501 
Występ słynnej wirtuozki p. Meissner aa 


W niedziale i Święta początek o godz. 6, w dnie powszednie o godz. 7 wieczór. 


| aazasscacać 


Generalna reprezentacya dla Galicyi 


Pierwszych Aktyj. Browarów w Pilznie i Kulmbach 
Jozefa Hutliingera 
w Krakowie, ul. Mikołajska 8, 


polecą P. T. Publiczności prawdziwe oryginalne piwo "ep e i bawarskie 

(Kulmbach) w beczkach i butelkach, które przez światowe powagi lekarskie 
jako znakomity wyrób są polecane. 2623 4 5 

Łaskawe zlecenia w miejscu spełnia ekspedycya starannie i bezzwłocznie, 

jak również i na prowincyę z tutejszych składów tranzytow. przy dworcu kolei. 
Poleca również PEWO JAROSZEWSKIE w beczkach i butelkach. 


x 
x 
* 
£ 
oś 
= 


KKK KKKKNI CAE 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem x 
honorowym ce. k Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„BBB Z A ID EG A * 


w Krosnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławna z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


ae ad najgrubszych do najcieńszych web 
[ELIZNĘ STOŁOWĄŚ% 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz 


FR do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna (poczta, deze! 
stacya kolejowa w miejscu). 41520 
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco ! ndwrotną pecztą: 


RWRKNKKUKKIARNKNKNKAKKANKAKKAUKNA 


80 x 


: 


32t% 


| KRKKKKKKKKKKK 


k, 
u 
m 
i% 
X 
x 
* 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
+ takowe utrzymuje przez uzywamie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJAGYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich = iż sc 
nicznych jakoto : liszaje, BE kar, ak b s 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u ko 
czoły, osłabienie nerwów, brak apety"u, * 
wszelkich zapaleniach, mdłosciach, anem: zm 
trawienra! powolnem tunkcyonowamia żołądka. 
ZI 
apua sh go~ ERACE wiam, 
ARYŻU 


FIN szlo ucżycsia we 
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Wina szampańskie prawdziwe, TT 
KONIAK KURACYJNY. 
Nalewki domowe — Likiery krajowe i fraucuskie — Porter 
prawdziwy angielski „luperial“ i „Double Stout“. 267922 D ra FRYDERYKA LENGIKLA 5:20 Ý LENGIELA 455320 
ra 55 


FOr brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, gm b Ę prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepis 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra 
zie dopiero nabiera prawie cudownej sity- 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz Inb inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, Która staje się przes: 
to iśniąco białą i delikatną 

Balsam te1 wygładza na twarzy zmarszczki j blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 

A ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. "pra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodnieisz- 
i najodpowiedniejsza mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 

Do nabycia w każde: większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaoh u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, drognerya: w Tarnupoln u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie ią Maury cego 
Adlera, J. Niosiołowskiago w Rialakp © Alfreda Rinmanthals i w drornurvi 


EF A 
Pierwszorzędny hotel „Victoria“ 


położony w najwięcej Ożywionej dzielnicy prz Ulicy Berlińskiej ES17 
w Poznaniu jest od 1 Kwietnia 1900 r. do wydziótaiięnia. 
Hotel ten obejmuje obszerną restaurac 36 pokoi gości 

wielką salę, 2 miki | 1 skład E 4 A iE ij 
eon, kaloryfery i przystanek tranwaju elektrycznego. 
Reflektanci zechcą się zgłosić do niżej podpisanej Spółki, lub 

do p. A. Cichowicza w Poznaniu, ulica Berlińska L. 7. 2650 3 10 


„Pomoe* Spółka budowlana 
Eingetragene Genossenschaft mit beschraenkter Haftpflicht. 
Dr. Kusztelan, A. Cichowicz. Jan Leitgeber, 


Słabe w jezyku niemisckim 


uczennice seminaryum lub szkół wy- 
działowych, znajdą pomoc u nauczy- 
cielki z egzaminem wydziałowym z I. 
grupy. Uczy także ięzyka francuskiego. 
Adres w Administracyi „N. Reformy“ 

pod 2677. 2677 2 3 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
ZABAWEK 


po możliwie niskich cenach 
poleca 2359 5 5 
JAN EU EL IN 
dawniej BRUNO HAHN. 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 2. 


= do 3 tysiące kor- 
Ziemniaków 2 asi aanw: 
po cenie 1 złr. 20 Fa za 100 kig loco 
słacya kolei, ma do zbycia Alwer 
Putiatycze, pcza S= 
aowa RA SZPTR 
2573 3 3 


HERBATY 


o znakomitym sməku i aromatycznej 

woni: herbatę Congo złr. 160, Sou- 

chong 2 złr., Souchong zbiór majowy 

3 złr., Kavsow 4 złr. — za pół klgr. 

poleca Handel herbaty i kawy 

Edmunda Riedla we Lwowie. 
2315 § 15 


s 
24 


zma TOFA AEE | 
aist 


Ya 
BO 84 WIZY Bau XA te w 


RET-OAE 


BLA 


4 


Aprobowane przez pamıs 


Akademią medyczna „ew 
hĄ * Paryzu. adoptowkin E 
A; prze? Yorn ülart an 
+67 rai pei, Sanw W 


GCLTWEEE $e 
Merito W Petera au 
Postada/ące TÓW cZesu ć 
f żelaza, pigutki ve swutkG 4 20; 
wszystkich podzajach 45280 
tuje zarodek skroto. cz 
we Kanałów AUTAT 
tw ktoru, teekie relarg 5 
bezskuteczzem © Lhblorozie /* 
@ + Leucurrhsa may” seis 
© nurrbóe : ia” ° 1 
Gr" sgzi, © Suc_hOTacz * $ 
organicznej "ic "ai. : 

lekarzom środek Trompa 

czaj * DR. 30 podira Cz 

wzmacniania 3 (COE 


© 2vy.+ tab artati ey 
© xB 


J uuwrczzwięg cè iepoy:: 
@ żelaza. cs ciasne euawot 
© drzazsiaiącem akọ cré cżysiozz. 
BĘ SEP. 
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prawdzwoc? Wigulak 
Blancarda. ządać naiezy naszą pieczęć sa 
srebrze i podp!s Nasz nt 
Q nuiejszy położony « spa- Płazie zane) 9 
e du zielonej etykiet” „ "© 
s Aptekarz w Paryzu, RUE BONAFARTE, ŃĆ 6: 
WYSTRZEGAC SIĘ FAŁSZERSTW, 


m & 
20000660600900000000 
8 52 


Waswieta! 


Wypróbowane przez PP. Lekarzy: 

Wyborny koniak francuszi, stary, 

butelka 3 złr. 3 50 
Wyborny koniak czysty tokaiski bu- 

talkan aa - > ZŁrSMIĘSO 
Wino naturalne b; ałe but. od złr. 0 45 
Wino Stary Zieleniak but. /łr 1 20 
Wino Greckie stare z Achaia bu- 

tela a 5. złr 180 
Wódki oryginalne we wszystkich ga- 
tunkach najtańsze w handlu A. Cho- 
ciszewskiego w Krakowie, przy 


ul. Kopernika L. 20. tuż za mostem 
kolejowym. 2662 3 4 
| Trabka fanfarowa że. | 


Brzmią :e drganie 
ludzkiego głosu przez 
Spiewan e bez natę- 
Żenia i bez znajomo- 
ści muzyki Bardzo 
oryginalna zabawka. 
Bardzo wielka roz- 
rywka dla młodych 
i starych, dla towa- 
rzystw,stowarzyszeń, 
oddział -w wojsk. itd 
W cią. u ‘4 roku s.rzedano przeszło "fg m1- 
liona. Po otrzymaniu 50 et (także markami) 
opłatnie. 3 sztuk złr. 120, 6 sztuk 2 złr., 
12 szt złr. 350 = zaliczką o s" e. ei. 

Wysyła: 496 * 3 
| M. FEITH w WIEDNIU Ii. Taborstrasse 1/8. 


Autom. tapki. 


Na szczury złr 2:—, na myszy złr. 1 20. Łapią 
bez doglaądania do 40 sztuk „przez jednę noć, nie 
budza podejrzenia i same się ustawiają. Łapka 
„Eclipse** na szwaby, łapie przez noc ty- 
siące szwahów i karakonow, złr. 120 Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką 


M. Felth w Wiedniu, II., Taborstrasse Nr. 11/b. 
2651 2 6 


Słabość męsk 
skutki szezególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1581 _ powszechniona ksiażka: 16 36 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cna wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w nię objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyj w 


tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
SWĄ siłę męską. Za nadesłaniam należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
so przez Verlagn-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neunarkt 15. 
W Krakowie ua na składzie usię- 
garnia J. M. Himanelbinna. 


_6 292. 


'Wowość! | Księramia G. Gebethnera i Spółki wkrakowie 
KSIĘGARNIA POLECA: 
S.A. Krzy Żanowskie g0 Czarnomski Franciszek, Prof. uniw. Jagiell. 


wy Krakowie 2 tomy. 4: zr. 
a y Gruszecki Artur. Dla miliona, powieść. Złr. 1:60. 
otrzymała na skład główny i poleca Tuzy, powieść. Wydanie drugie. Złr. 1:60. 


na Gwiazdkę: T - 
f Kochanowski Jan. Wybór pism (z portretem poety według obrazu 
Horoskop. Pamiętnik ze skarbu J. Matejki. Zir 1-80, w oprawie złr. 2:40. 


poezyi polskiej. ułożyła Wanda | Księga złotych myśli, zdań i maksym, z różnych źródeł zebrał i wy- 
Żeleńska. — W pięknej oprawie dał w dwóch tomach Ks. S. J. Zir. 4:50. 


płóciennej 2 złr., ze złotym brze- | Orzeszkowa Eliza. Argonauci, powieść, 2 tomy. Złr. 2:60. 
giem 2 złr. 50 ct. 2671 383 | Rydel Lucyan. Zaczarowane koło, Baśń dramatyczna w pięciu 
aktach. Złr. 1 30. 


PM toy |[Syrokomla Władysław (Ludwik Kondratowicz). Wybór pism, z por- 
Na gwiazdkę dla młodzieży. tretem autora. Złr. 1:20, w oprawie złr. 2:40. J 


Andersen. Baśnie i powiastki z kolorow, rycin. i . 
CE oree 2 zła Żuławski Jerzy. Poezye II. Ztr. 1:30. 


Petelenz. Walki Zuów i Boerów w Afryce, 
z kolor rycin, ozdob oprawne 2 złr. 
Kard. Wiseman, Fahiela (, d:iejów prześla- 

dowania chrześcian w IV. wieku) opracow 

dla młodzieży przez Brzozowskiewo z 5 

kolor rycia. ozdob, oprawne złr 1 20. 
Zabawy w wolnej chwilce, z wierszyk. i kolor. 


Nr 


Pisma rolnicze, 


Andersen H. Baśnie, opracowane przez ©. Niewiądomską, z 16 ryci- 
nami, w oprawie karton. Złr. 1°60, w oprawie płóciennej 2 złr. 

Dzieciątko Jezus. Boże narodzenie według kolęd i pastorałek Z rysun- 
kami Piotra Stachiewicza i muzyką układu Piotra Maszyńskiego. 2 złr. 

Gębarski Stefan. Napoleon w Egipcie , opowiadanie historyczne, 


obr»zkami, opraw, | zły i 4 i i 
ZAD cn z a Obrazka z 18 rysunkami, w oprawie karton. złr. 1°60, w oprawie płóc. 2 złr. 
i wierszyk. opraw, ! złr. Morawska Z. Z opowiadania młodego chłopca. — IL W puszczy. 


Galerya Królów Polskich. 3% portretów (w całej 
figurze) rysunku pref. Tondosa Zir. 1:40, 
Na święta dia gospodyń. 


Gruszeckiej illustr Kucharz Krakowski, 9 wyd., 
eleg, opraw 2 złr 


lI. Koleją nadwislańską. Karton. 65 ct. 
Umiński W. Podróż naokoło świata piechotą, z 8-ma rysunkami 
St. Sawiczewskiego, karton. złr. 2'60, w oprawie płóciennej złr. 3:20, 
Weryhe Marya. Nacia na pensyi. Dla dzieci od jat dziesięciu do 


Nowa RMEU BEM A. 


KAŻDY PRENUMERATOR 
„Tygodnika illustrowanego" 


otrzymuje w r. 1900 bez żadnej dopłaty 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 


(jeden tom co miesiąc). 


Nowe wydanie dzieł Sienkiewicza, Wyłącznie la 
PrenurMmeratorów' „Tygodnika illustrowanego*, 
wychodzi w 36 tomach, co najmniej 10cio arkuszowych. 


Tygodnik drukuje jednocześnie dwie powieści. 


Powieści i nowelle na r. [900: 
„Krzyżacy“ H. Sienkiewicza, „Wi- 


dzenie“ B. Prussa (z illusir). „Z ró- | 


żnych dróg“ E. Orzeszkowej (z illu- 

stracyami), „Fiat lux* A. Krechowie- 

cklego, „Nowy Obywatel“ A. Gru- 

szeckiego (z illustracyam:), „Chłopi“ 

W. Reymonta, „Gajowy“ Jordana 
(z illustr.). 


Szkice i studya historyczne: „Jan 
Sobieski w świetle krytyki woj- 


stracyami), „Stanisław Leszczyń- 
ski tegoż autora (z illustracyami). 
„Matka Warneńczyka:* M. Dubie- 
ckiego (z illustr), „Zabytki i Pa- 
łace Warszawskie'* A. Kraushara 
(z illustr). 
W dziale artystycznym rocznie : prze- 
szło 1200 illustrecyj — znacznie 
powiększona ilość reprodukcyi ko- 
lorowych, wśród których damy dwa- 
naście ebrazów kolorowych Br. Gem- 
barzewskiego pod tytułem: „Rok 
żolnierza.*' 


CZići w najlepszych gatunkach. "QB =.: 


Pa poleca FOEKAW 


AUKICnNnICe WE. €F 


MQ I «8 Ga €6D 9 EC" 


z 
ż 


ERP Zy sZERNUENIE we ICC Zore 


— 366 ob'adów (najtańsza i najlepsza książka 
kucharska) opraw ! złr. 26044 


Za nadesłaniem należytości za przekazem po- 
ceztowym wysyła franko Księgarnia wydawnicza 
J. M. Hluminelbłnua w Krakowie. 


RUBŁEDHCĄ EREET X 


E Waclaw Głowacki Ë 
| JUBILER 
Ę w Krakowie, Rynek 20 : 


przyjmuje 2533 6 6 
5 
WE 


wszelkie zamówienia 


I reperacye, 
które wykr nywa spiesznie 
po cenach najumiarkowańszych. 4 
Wielki wybór 
8 CHYCEI (EX 01 ER TEJ X 
p 
Obrazki Swietych 
tak wł.snego nakładu jakoteż i inne, 
po cenach od 20 cent. do 25 złr za 
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XIDOOOGOODGUOCGK 


Pierścionków zargczynowych % 


w rozmaitych ćrnach. 


EEF 


100 sztuk. jar również wszelkie ar- | 


tykuly religijne pole am Przewiele- 
bnemu Ducnowieństwu i Szanownej 
Publiczności. 2584 3 6 


Andrzej Schultz, 
Krakow. Rynek Nr 32. 


BĘ Na żącanie wysyłaxra 
wzory natychmiast. 


| CUKIERNIA 
(jamunta Majewskiego 


dawniej W. achmida 

w Krakowie, róg ul. Szewskićj 
i plant, 
poleca na Święta: 

Cukry na drzewko, Torty 
w kilkudziesieciu gatunkach od 
dr. 150, Struele i Ciasta 
nadziewane. — Hierbatniki 
i Sucharki karlisbadzkie 

ZawS/e Świeże, 244’ 5 30 


BE Przyjmuje zamówienia. "WR | 


Nadzwyczajne 


podarki na (GWIAZDKĘ 
i na „NOWY ROK. 


Niespodzianki z cygar. 

Paczka w kształcie pudełka szwedzkich zapałek, 

zawierają a 25 sztuk cygar lakkich złr. 470. 

Paczka w kształ 1e eleganckiej książki czerwono- 

oprawnej, zawierająca 25 sztuk cygar lekkich, 

złr. 5 

Paczka w kształcie eleganckiej książki czerwono 

oprawnej, zawierająca 50 sztuk cygar mocnych, 
złr. 9 


Paczka w kształcie tortu mareypanowego, zawie- 
rająca 50 sztuk eygar mocnych . złr, 10— 
Cygara do biesiad i na podarki. 

Łagodne cygara Hwanna (Dualitat), paczka za- 

wierajaca iQ sztuk: 

długosć cygar mm. 105 — 143 — 180 — 195 

Cena  „ zir ISB, 350, 6—, 9 

Łagodne cygara ty paczka zawierająca 

2) sztuk: 


długość cygar mm. '05— L17— 123 — 142—1483 
cena  „ złr. 225, 320, 5-15, 6-—, 7:50 
NOWOŚĆ. 

Na przedniejsze cygara Ha*anna — w dużych 
cynkowych puszkach — zawierających po 25 sztuk 
cygar złr b l ©. 

Cygara w tem opakowaniu nie zsychają się. 
Papierosy „The Dido“ 
ze znanej iabryki „Mavrides © Fils“, Kair- 
Aleks<ndryąa. 

Wyłączna sprzedaż dla Europy. 
Powyższa ceny nie obejmują cła. Wysyłka za 
zaliwką Przy większych zseceniach termin do- 
stawy wedle umowy. Przy tl grahcznych zamó- 
wieniach zwrot porta do $U Ct. 25:0 yY 10! 


aS Zastępcy poszukiwani. 


Leon Bravo, Hamburg. 


, 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


100000 


i 


dwunastu, z 6 ma rysunkami M. Duninówny, karton złr. 1:30. 2696 1 3 
Do nabycia we wszyStkich księgarniach. 


(PG OOGOGGOOLI 
Kalosze ro 


| syjskie 


aj 


z najsłynniejszej rT petersburskiej 
fabryki 3 - 
„Gide "tę 4 SR 
CSS eA 


(Russian - American India Rubber Compagnie St. Petersburg) 
w wielkim wyborze po najniższych cenach 
poleca 2183 11 i5 


Magazyn A. Skórczewskiego 1 Polakiewicza 


w Krakowie przy ul. Floryańskiej Nr. 13. 
© 


7 
Morość godna polecenia! 
Kalosze zwane „Slippers“, nader lekkie. a równie trwałe, 
wyższe z przodu, chronią bucik od zamoczenia i z góry. 


Tylko tą marką Ci 
1860 t Kal W BAŚŃ 


C.IETEPEYPrR 


są prawdziwe. 5 
Zamówienia ABE zwy bezzwłocznie. w, 


LIDGOOOOODOOYOOLXOCOCOQOOOOOOEC 


Najlepsze rękawiczki halowe, wizytowe, 
l spacerowe, co do trwałości, elegancyl 
l formy — natyć można tylko w handlu 
Józefa Rudnickiego 
w Krakowie, Linia A—B. 2678 3 5 


BG Koszule męskie frakowe ostatniej mody. "Wwy 


Wielka sprzedaż gwiazdkowa 


FIRMY 


aison de Bl 


w Krakowie, Rynek główny 


BG” PRAKTYCZNE PODARKI PO ZNANYCH BARDZO NISKICH, STAŁYCH CENACH. 


Nowość! Halki i Bluzki jedwabne i wełniane. Nowość! 


RĘKAWICZKI, CHUSTECZKI, PONCZOCHY I FARTUSZKI. 


BĘ” Bieliznę 


Własny wyrób Bielizny męskiej, damskiej i dziecięcej. 
——6 Nowość! 6—= Krawatki męskie i damskie. —=©6 Nowość! = 
Wyprawy Ślubne. 


Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


skowej'* A. Rembowskiego (z illu 

———0o 

Prenumerata wraz z dodatk. powieśc. w arkuszach 

i z 12-tu tomami Nienkiewicza wynosi w Krakowie 

kwartalnie 3 złr. 30 ct., na prowincyi z przesyłką 
pocztową 3 złr. 75 et. 


Za oprawę dwunastu tomów Sienkiewicza dopłaca się 2 złr. 
40 cent. Pierwszych dwanaście tomów Sienkiewicza z roku 1899 
nowi prenukmeratorzy nabyć mogą za do: 
płatą 6 złr. 5U ct., w oprawie 8 zdr. Y0 et, 2645 2 3 


Prenumerate przyjmują: Księgarnia Gebethnera i Spółki 
w Krakowie, wszystkie Księgarnie, oraz Ekspedycya gł. 
„Tyg. illustr.“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


ACERS 


E E źe 
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię- 
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 
e, U MM 


T DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ! 
W. Maager’a prawdziwy oczyszczony 


= DORSCH (2 


IFRAWZWĄTROBYTEPUSÓW 


(w opakowaniu prawnie chronionem) 


Wilhelma Maager'a w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
M wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzino©= 
E cnienie całego ustroju, Szczegóiniej piersi i płuc. 
A Jprzybytick wagi ciała, poprawienie soków, oraz w 

"e ogóle czyszczenie krwi. — Flaszka po 1 złr. jest do 
Ś nabycia w składzie fabrycznym w Wiedniu H13, Heumarki 
HEA 3, tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgierskiej. 

W Krakowie mają na składzie pp. W Redyk, apt., Kon- 
stanty Wiszniewski, aptek., Karol Jahr, aptek., Szarski I Syn, kupiec, 
w Mzeszowie : pp A. Karpiński, aptek., J. Schaiter i Sẹ kupiec 
Główny skład i rozsyłka dia Austro-Węgier 


aaser, Wien, IL3, Heumarkt Nr. 3. 
BG Naśladowania będą sądownie ścigane. "mg 2141 8 18 


amaaa | r S _ m wn 
Lyżzwy i ć«rafofony 

Skład Rowerów i Aparatów fotograficznych 
ANTONI LARISCH w Krakowie 


POD FIRMĄ 
przy ulicy Szewskiej pod L. 19. 


muj 


w. NE 


2554 7 10 


ane 


L. 6, obok kościoła N. P. M. 


Jaegera. TĘ 


2555 6 6 


kraków 22 Grudnia 1899. 


Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 1892 168 0 


w. Halski 
wErAKOW 10, Sukiennice, 
handel żelazny. 
lan; która ukończyła k A 
PIANISTKA, mayum ae enset 


następnie brała lekcye u Michałow- 
skiego i Leszetyckiego, poszukuje lek- 
cyj pod przystępnemi warunkami. 
Łask. zgłoszenia pod: A. Z. poste 
restante Kraków. 2661 23 


„Na Gwiazdkę" 


ozdobne Kasetki na biżu- 
terye, rękawiczki, kołnie- 
rze i mankiety, z prz» bo- 
rami do szycia; Podstawki 
na fotografie i kalendarze; 
Kasetki z mydłami i per- 
fumami — polecają po bardzo 

niskich cenach 26912 3 


Br. Bilewscy 


w Krakowie, obok kościoła N. P, Maryi. 


Na Gwiazdkę? 


Kto potrzebuje zegarka bardzo 
dobrego, najdokładniej chodzą- 
cago, przez długie lata niepotrze- 
bującego reperacyli. niechaj ku- 
ù poje słynne Zegeriki 
geomeovymicie u 
Józefa Pionki 


zegarmistrza z Genewy, 


w Krakowio przy ul, Szewskiej Nr. 4, 
Poleca też Zegary i Budziki francuskie. 


Przyjmuje zamiany, a wszelkie reperacye 
wykonuje z ścisłą dokładnością po nmajprzy” 
stępnięjszych cenach. 


2441 6 6 


NA GWIAZDKĘ! 


KAROL GŁAPLIGKI 


jubiler, w Krakowie, 
tylko przy placu Maryackim pod L. 1. 
„pod Murzynami 
poleca Szanownej Publiczności swój 


» WY x"> PE w ę 
srebrnych i złotych, 
odznaczsjących się gustem, oryginalnością 
trwałością I eleganckiem wykonaniem. 
Wszelkie zamówienia i reperacye wyko- 
nywam jak najstaranniej, punktualnie I po 
cenach umiarkowanych. 
Złoto, srebro I drogie kamie= 
mie zakupuje lub przyjmuje 
w zamiam. 


Srebro do wypraw ślubnych 


Mam na składzie wyroby Christeffi'a 6. 
z Wiednia. 2681 8 


Co. 
8 


- Bandgl kolonialny 


J. F. Fischer 


w Krakowie, linia A-B, 
poleca O ile zapas 
wystarczy: 
wyśmienitą Śtarkę zuak U za 

butelkę ace 65 et. 
wyśmienitą starą Btarkę znak Œ 
za butelkę 85 ct. 
znakomite, zdrowotno posiine Pi- 
wo bawarskie za but. 12 ct. 
Piwo bawarskie za 11 bu- 


elek. .4 złr. 1:20. 
2674 3 0 


MAGAZYN KONFEKCYI 
dla Dziewcząt i Chłopców 


pod firmą 


ARTUR APRILL 


ul- Grodzka 4. I. pietro, 
wysprzedeje 2644 4 5 
NA GWIAZDKĘ 


cały pozostały z sezonu Zapas konfe- 


keyi, jakoteń sukienek dla dziewcząt 
i ubrań dla chłoprów — po cenach 
bajecsuie tanich. 


kawaler, teoretycznie 
Ekonom, ; praktycznie wykształ- 
cony, uzdolniony do samoistnego pro- 
wadzenią większego tolwarku, intenzy- 
wnie zagospodarowanego, który posiada 
przynajmniej dziesięcioletnią praktykę 
i przedłoży poważne rekomendacye — 
znajdzie posadę od | merca lub 
1 kwietnia 1900 r. — Wynagrodzenie : 
600 koron rocznej pensyi i całe utrzy« 
manie. — Dokładny życiorys, Odpis 
świadectw į adresy tych pracodawców. 
na których rekomendacye kompetent 
powołać się zamyślą, przesyłać pod 
adresem: Dr. M. St., Kraków, 
Smoleńsk Nr. 19, II. piętro. — 
Podania nieuwzględnione — pozostaną 
bez odpowiedzi. 2572 7 7 


i 


Rządca drukarni A. Szyjewski. / 


| 


M 


